Warsz. Tow, Akcyjne 


„MOTOR* 


POLECA: 


Sole do kąpieli Nauheimskich z kwasem węglowym. 
Sole do kąpieli balsamicznych z kwasem węglowym. 
Sole do kąpieli jodowo-bromowych z kwasem węglowym, 
Sole do kąpieli siarczanychz kwasem węglowym, 
Sole do kąpieli żelazistych z kwasem węglowym, 


| att Ja S- KORSAK || 
Í> Warszawa, Moniuszki 3, tel. 88-55. © 


oleca: WSZELKIE NACZYNIA KUCHENNE i ZA” 
STAWY STOŁOWE Z CZYSTEGO ALUMINIUM 


7 R 
KANAEÓLUMINA: Sprzedaż hurtowa i detailczna. 


RACI 


Fabryka B 

Poleca Papierosy: 
„OBSTALUNKOWE” | 10 szt. z „Ne 1* 
„EGIPSKIE” j 0kop. 5 NLI“ 


.2999929920022020000020000920000002009009 


J. Serkowski "zin. 3, 


róg Królewskiej. 


właściciel D. Krajewski 


10 szt. 
6 kop. 


Lampy: Naftowe —Elektryczne—Spirytusowe. | 


Bronzy: Kościelne i salonowe. 


Galanterja metalowa. 
Palniki najnowszych systemów. 


REKTYFIKACJA WARSZAWSKA 


J. ANDERSZEWSKI 


Warszawa, Dobra I8. 


Poleca znane ze swej dobroci Wódki, Araki, Wyborną Przepa- 
lankę, Śliwowicę, Jeszcze Raz, Siwuchę, Starkę, Jarzębino- 
wą na koniaku, Scherry Brandy i wiele innych. 


koo a N a OCR OG KC 
SKŁADY SUKNA | KORTÓW 


Leona Messinga 


w Warszawie, Miodowa 7, Marszałkowska 140 


polecają modne materyały krajowe i angielskie w wyborowych | 


gatunkach. Najdogodniejsze źródło zakupu. 


I Gotuj na zapas s" wecka, 


a przez calą zimę mieć będziesz tanio groszek zielony, szparagi 
i wszelkie świeże jarzyny. 


Krzysztof BRUN i SY w WARSZAWIE, 


plac Teatralny 


SKŁAD PAPIERU i DRUKARNIA 


ANTONI SZUSTER 


Warszawa, Krak.-Przedmieście Hotel Europejski tel. 12-23. 


oleca: Materyały piśmienne i rysunkowe (kalki płócienne i papierowe). 
sięgi buchalteryjne, Rejestra gospodarcze. Menu, karty wizytowe, 
roszenia ślubne. Druki wszelkiego rodzaju, galanter ę piśmienną 
i skórzaną; Albumy do fotografii, do kart pocztowych, Papier do masła it. d. 


Obstalunki z prowincy! załatwia się odwrotną pocztą. 


Tow. Akcyjne „ALUMINA” w Belgii. | 


POLAKIEWICZ| 


KAUKASKI. MAGAZYN 
ÓW 
M. MURATOW "t usczyrow 
| = WIELKA DOROCZNA WYPRZEDAŻ JEDWABI == 


rozpoczęła się dnia 7-go Lutego 


kid ic: Akcyjne 


„dłretergburgkie Chemiczne Laboratorya“ 


(ZAŁOŻONE W ROKU 1860) 
Poleca 


ELIKSIR DO ZĘBÓW |. 
PROSZEK DO ZĘBÓW | 


mg Wystrzegać się nieudolnych naśladownictw, gdyż 
XMMHUECHAA |i 
oraz na obok umieszczaną markę fabryczną 


w złym gatunku towar—w szczególności pro szek 
| Warszawski skład: Seszno Ne 8. Tel. 55-40. 


Dzięki przyjemnemu 
zapachowi i roślin- 
nym częściom składo- 
wym, są niezbędnym 
środkiem do konser- 
wacyi zębów i de- 
zyufekcyi jamy 
ustnej. 


do zębów — psuje tylko zęby. 


Zwracajcie haczną uwagę na nazwę naszej firmy 
składającej się tylko z trzech słów: 
a A 


C.NETEPEYPTCKAA 


"Bld DLYdOJWU" : 


HOTEL KRAKOWSKI 


$ w Warszawie przy ulicy Bielańskiej Ne 7, tel. 683. 


A W centrum miasta, w dzielnicy handlowaj, w bliskości Banku Państwa | Teatrów 


Pokoje duże wysokie — Widne — Wygodne. Ceny przystępne. Prowadzony 
pod zarządem KAZIMIERZA JA KOWSKIEGÓ, wieloletniego Nag ra- 
cownika HOTELU BRISTOL — po gruntownym odnowieniu — poleca się 


nownym gościom. Wanny kamienne 60 k. Prysznice 25 k. 


Wygładziarki 
| (Kalandry) 


Walce do wygładziarek 


stołowe dziesiętne, setne, wozowe i wagonowe 
z największej fabryki w kraju 


WAGI "3, W. Hess w Lublinie 


poleca jeneralny reprezentant na Królestwo Polskie 


MAX BALZ, Warszawa, Żabia 9. 
Fs ZAKŁAD SIODLARSKO-RYMARSKI 


Qarbarczyka Kiska Nr, 88 
poleca uprzęże, siodła i przybory podróżne, dery na konie. 


Robota solidna. 
CENY UMIARKOWANE. 


BENZYNA 


NIEPALNA „W MRI QL” 


Sprzedaż główna w Składach 
TOW. AKC. 


Ludwik Spiess i Syn 
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ZARŁADY OGRODNICZE 


e J. wi ian è 


Poa 


= Bez zaliczki. 


„ M. Schróder | 


DOSTAWCA 5 DWORÓW 
CESARSKICH i KRÓLEWSKICH Z 
WZ $, 


Skład Fabryczny 


Faza 70 Nowy:Swiat 70. 


Duży wybór znanych że swej doskonałości 


FORTEPIANÓW i PIANIN 


Sprzedaż na raty bez zaliczki. Zamiana. Wynajem. 


Jedyny Reprezentant ML. Wąsowski. 


Bez zaliczki. 


OPIERWSZA”*0 


PIEKARNIA „Elektryczna 


Edwarda Gundelacha 
Wolska Ne: 30. === 


Modiiszki 12, rog Marsż alko skiej 
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swej Wyrobów Plaż 

terowanych i Srebrnych 
„ 84-ej próby. 

rSZaWa, Elektoralna No (6. 
SKŁADY: 


Wierzbowa, 8. in. t: 


jo 


Telef: 77:00; 


men 


Magazyn Bławatny i Skła» Płócien 


KOSTROMSKICH i JAROSŁĄWSKICH 


BIELIZNY STOŁOWEJ as? 

WE i Firanek. —= è i got N 133 
O En wst Marszałkowska 

1 i A > aa 
cz A no a róg S-to Krzyskiej. Tel. 54-39 
CE gar o Gi 
aż potresją Gałkowite wyprawy. 
2 = mne e a 
Ek 
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GRODZISK 


Zakład wodoleczniczy i Sanatorium 
CAŁY ROK OTWARTY. 


40 minut od Warszawy koleją Wiedeńską. 
Oświetlenie elektryczne. Najnos vsze urządzenia lecznicze. 
własna dyetetyczna. Zakład gruntownie odnowiony. Choroby ner- 
wowe, przemiany materyi, narządów krążenia, przewodu pokarmowego, 
alkoholicy i morfiniści. Ceny 3.50 do 4.50 k. dziennie. 


Kierownik Zakładu Dr. Bronisław Malewski. 
Zakład wyrabia znany z dobroci ekstrakt igliwia sosnowego. 


Kanalizacya 
Kuchnia 


Ładny park 


MAGAZYN BIELIZNY 
i KONFEKCYI MĘSKIEJ 
WYRÓB WŁASNY. 


Niezawodny środek 


NA ASTME 


atomizer 


— ,„VIXOL” — 


Każdy 
na 


Materye Meblowe. 
z > 


chory otrzyma atomizer „Vixol* 


i-tygodniową bezpłatną próbę. 


Vixol Limited. 


„Merton Abbey, London S. W.*. 


Wyłączne zastępstwo: 


Apteka A. KOZŁOWSKIEGO i S-ki 


Boduena M |, w Warszawie. 


Mazowiecka 
wprost, Erywańsk 


Aleksandra FUKS, 


TOWI wa STWO AKCYJNE 


We wszystkich księgarniach sprze- 

dają się dzieła pedagogiczne Reus. 

snera do bardzo prędkilej I najłat- 

wiejszej nauki Języków Obcych 

w Szkole i bomu bez nauczycie- 

la z objaśnieniem wymowy I z klu- 
czem pod tyt.. 


amouczek: 


Polsko - Niemiecki kurs 
wstępny (Elementarz) po 
kop. 5, 12, 24 i 40, kurs |-szy 
k. 80; kurs Il- gik. 1.00. Rusko- 
Niemiecki po kop. 5, 12, 24, 
40 i 2.20 Polsk0-Francus. 
kurs I-szy k. 1.20; kurs II-gi 
k. 3.20. Polsko - Angiel. 
ski kurs |-szy k. 75. kurs Il-gi k.1.20. 
Amerykański Przewodnik k. 50. 
Polsko-Ruski Elementarz po k 
5, 12, 24, 40; kurs 1-szy kop. 1.40. kurs 
| il- gi 'kop. 1.80. Nakład autora (Rens. 


unera) Złota 6. W>rszawa 


249%22000209000620090% 


Skład fabr. Mebli giętych. 
Braci THONET 


WARSZAWA, 


Marszałkowska Nr. 141, telefon 20-29 


Kompletne urządzenia apartamentów, 
will, teatrów, zakładów gastronomi- 
cznych, klubów, etc. etc. Wielki 
wybór gotowych Jadalał Sypialni, 
Salonów i t. p. na składzie. 
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Grande 
Liqueur 


ONDINE“ 


T 


Decor 


le w Warszawie 


PRACOWNIA RYSUNKÓW 


dekoracyjno-artystycznych 
DLA 


Wszelkiego Przemysłu 
W. MEDAL ZŁOTY: BRUKSELA 1%) 


Warszawa, Zielna Ne I2. 


Telefon 144-38. 


w tymże spisie umieszczeni będą 


1! 


2A 

= dd 
sś|Gelefonów Cedergren : 
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NZ : —ę 
ga podaje do wiadomości, że Redakcya Katalogów przygo- E w WARSZAWIE B 
n towuje obecnie pełny Spis Abonentów i, że Abonenci, Š Nowy ŜWIAT3 4 
a zamawiający telefony przed 15 Lutego r. b. — 


Telefon 
123-12. 


Detal i hurt 


śuziiatą (PIJ AWOZSGBJĄ 


1 Galanterya w wielkim wyborze. I 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb 4 
RocznieRb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: 


Kwartalnie Rb. 3 


Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró 
lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 


12 Kor Rocznie 24 Kor 
Numer 50 hal. 


Na przesyłkę „Alb. Szt.“ dołącza się 50 hal 
Adres: „ŚWIAT“ Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miajsce na 1-e| stro 
nie przy tekście Rb.1, na l-e] stronie okładki kop. 60 


Na 2-ej i 4-e| 


stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 


nice poza okładką kop. 20 
Zaślubiny i zaręczyny, 
Marginesy: 


Nekrologi, 


Za teksten na białej stronie kop. 30. 
Nadesłane (w tekście) kop. 75. 
na l-e] stronie 8 rb., na ostatniej 7 rb., 


wewnątrz 6 rb. 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49 


Telefony: Redakcyi 80-75, redaktora 68-75, 
FILIE ADMINISTRACYI: 


Magazyn konfekcyi damskiej. 
LEONA GRABOWSKIEGO, 
Kraków, Rynek gł. 4, tel. 990. 
Dom bankowy 
` KAZIMIERZ JASIŃSKI. 
Warszawa, P). Zielony, dom W-go Herse 


Załatwia wszelkie czynności bankierskie 
na najdogodniejszych warunkach. 


Warszawska orkiestra Symfoniczna 


Wł. ks. Lubomirskiego. (w Sali Filharmonii) 
W Piątek, 18 Lutego o godz. 8'/, wiecz. 
IX ABONAMENTOWY KONCERT 
SYMFON. pod dyr. G. FITELBERGA 
zudz. K. JACZYNOWSKIEJ (fortep.) 


COGNAC 


t REMY MARTINec. 


IELAA KAWIARNIA Marszaikow- 

ska róg Złotej. Codziennie koncert 
od 8-ej w., 12bilardów. Śniadania i po- 
dwieczorki po 40 kop. 


6 — Wierzbowa 7. Kabaret Artys- 
tyczny. Codziennie występy pierw- 
szorzędnych artystów. 


FRANCUSKIE TOW. UBFZPIECZEŃ NA ŻYCIE. 


„L'URBAINE” 

Ulgi na wypadek niezdolności do pracy 
Filja dla Królestwa Polskiego Marszałkowska 138. 
Oddział miejski Jerozolimska 21. 
RE HOTELU BRUHLOW- 

SKIEG 
„VERSAILLES“ 


Aleja Ujazdowska. 


Warsz. Biuro Transportowe Domu Handlowego 
JUL. HERMAN 68 CO. 
Warszawa, Ś-to Krzyska j2,tel. 46-12, Oddziałw Ło- 
dzi, zarz. fil. Tow. Ake Jan Lubimow i S-ka w Moskwie. 
Clenie towarów. Przyjmuje i wysyła transporty za wła- 
snymi kwitami transportowymi z dostawą do domu 
lub bez do wszystkich stacyi Rosyjsk. Dr. Zel., przy- 
stani Wołgi i Kamy z dopływami, na Syberyę, ha- 
ukaz, do Azyi Środkowej, ovaz za granicę Aseku- 
racya transportów. Przechowywanie towarów we 
własnych składach. Ekspedycya na kolei. Odbiór 


towarów z domów i kolei własnemi furmankami, 


HOTEL KRAKOWSKI w Krakowie. 
W najpiękniejszej części Krakowa, poło- 
żony przy plantach, wzorowa czystość, 
usługa grzeczna i szybka, elektryczne o- 
świetlenie.— Kuchnia domowa, smaczna. 
Kąpiele w wannach i łaźnia parowa z tu- 
szami w hotelu, jako też stajnia i wozo- 
wnia, poleca ZARZĄD HOTELU 


GITANAS. 


Oczy płomienne, ruch djabelski=a wszystko dz'ę- 


ki perfumcm paryskim AMABILIS, fabryki MILLOT 
(«3 4 


A 


Administracyi 73-22 
Sienna No 2 tel. 114-30 i Trębacka Ne 10. 


G KANTOR ŚWIATA” w ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „„PROMIEŃ”, ul. Fiotrkowska 81. 


NANA: aN aAa AAN 


RZUT OKA NA ISLAMIZM. 


Czytelników naszych zajmie niciwqtpliwie niniejszy @ ty- 
kut, który uzyskaliśmy «d rodaka naszego, zajmującego wy- 
sokie stanowisko wice-iministra ottomańskiego, hw. Leona Ostro- 


roga. 


tzuca on pewne i gruntowne świalło na sprawy spół- 


czesnego ruchu fanisłamicznego, przybierającego coraz powa- 


żniejsze rozmiary. 


slam, uśpiony w cią- 
gu wielu stuleci, bu- 
dzi się i zaczyna 
zwracać uwagę mo- 
carstw zachodnich. 
Szczególniej po 
zwycięstwach ja- 
pończyków na Da- 
lekim Wschodzie dają się spostrze- 
gać objawy nowych dążeń. Dzi- 
wnem się zdawać może, że muzułma- 
nie rasy białej, tacy, jak np: perso- 
wie, większa część poddanych otto- 
mańskich, egipcyanie, cieszyli się 
z powodzenia żółtych. Jest to rodzaj 
dziejowego odwetu. Czyż od czasów 
krzyżowych monarchowie w wie- 
kach średnich nie starali się za- 
wrzeć sojuszu pomiędzy zachodrie- 
mi narodami a mongołami, by 
zniszczyć do szczętu zdobywców 
muzułmańskich? Mnisi, którzy prze- 
biegali Azyę środkową w XIII wieku: 
Plan, Carpin i Riibrouck, czyż nie 
mieli powierzonej tej misyi do 
władców Katajskich? O tem wiedzą 
wykształceni muzułmanie—i ci wła- 
śnie okazali radość niezwykłą z po- 
rażek rosyan. 

Odparcie narodów zachodnich 
wydaje im się odparciem narodów, 
uważanych przez długi czas za wyż- 
szych, rozpościerających swą opie- 
kę nad innemi rasami: muzułmanami 
morza Sródziemnego i Azyi wscho- 
dniej, hindusami,  malajczykami, 
chińczykami i japończykami, z któ- 
rych albo uczynili swych poddanych, 
kolonie, gdzie tubylec był uważa- 
ny, jako robotnik, jako czynszo- 
wnik, albo zapewnili sobie z nich 
koniecznych pośredników ekono- 
micznego i duchowego postępu. 
Japonia dała świetny przykład, iż 
pretensye tych „wyższych“ naro- 
dów są nieuzasadnione. Po kilku la- 


tach szkół, studyów, pod kierunkiem 
profesorów zagranicznych, obudziło 
się poczucie samoistności. Jakiż 
przykład może dać więcej otuchy 
dla narodów jeszcze niewyzwolo- 
nych, nad przykład naoczny wol- 
ności? Stąd też całe eklogi entuzya- 
styczne spotykaliśmy w prasie isla- 
micznej pod adresem Japonii; czyż 
nie pisano w pewnych dzienni- 
kach, że Islam stanie się odrazu 
niezwyciężonym, jeżeli będzie kie- 
rowany przez zwycięzców Rosyi, 
ale wpierw nawróconych na wiarę 
Proroka? 

Jest coś w tem — jak zauwa- 
żył Edmund Douttć, uczony znaw- 
ca arabszczyzny, profesor uniwer- 
sytetu w Algierze, — pewna ufność 
w siebie, jasno nie określona, ale 
nasuwająca poważne refleksye. 

Kto skorzysta z tego ruchu, 
który idzie od warstw wyższych do 
głębin świata muzułmańskiego? Fx- 
sułtan Abdul-Hamid wyobrażeł pe- 
wnego rodzaju klerykalizm islami- 
czny; marzył o ugrupowaniu naokoło 
pontyfikatu islamicznego wszystkich 
ludów, wszystkich plemion, mniej 
więcej wiernie wyznających religię 
Mahometa; podtrzymywał ruch, na- 
zwany panislamicznym, ponieważ 
aureola wiernych, skupionych około 
Turcyi, podnosiłaby ją w oczach 
Europy. W gruncie rzeczy „przed- 
siębiorstwo* to było dla niego po- 
lityką, „turecką" polityką, lub lepiej 
powiedziawszy: polityką pałacu. Re- 
ligia była tu raczej pretekstem dla 
mas; średkami zaś były intrygi taj- 
nego rządu, koszlawo prowadzone, 
choć przy pomocy wielkich subsy- 
dyów, co wszystko. dalekiem będąc 
od tego, by módz przynieść jakiś 
pożytek, zdyskredytowało jedynie 
„régime hamidowy*. Tylko agenci 


Zakład Galwaniczny L. KARDASZYŃ-QĄ bynajmniej przytem nie upierając 


SKIEGO, Krak.-Przedm. 6o. 
CHAMPAGNE 


LOUIS de BARY 


Polecamy PIWO 
E. REYCH SYNOWIE. 
NOWOŚĆ! 

STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 


„AKTORKI Cena kop. 65. 


Komedya w 4 aktach, 
do nabycia we wszystkich księgarniach. 


DOM BANKOWY 
BR. POPŁAWSKI, Mazowiecka N: 16, 
Załatwia najkorzystniej wszelkie 
operacye bankierskie. Telef. 655. 


c= = = 


wątpliwej wartości 
ciągnęli. 

Działalność Abdul-Hamida je- 
dnakże nie pozostała bezowocną. 
Stwierdzając, że postępowanie jego 
bardzo często było pół-dzikiem lub 
też dziecinnem, wyznać przecie na- 
leży, że osiągnął on dość poważ- 
ne rezultaty. Zbudowanie drogi 
żelaznej w Hedzjaz — jak się wy- 
raził pewien znawca stosunków tu- 
reckich — to dzieło propagandy 
z Yldyz Kiosku, które: „powinno 
było działać na umysły pielgrzymów, 
przybylych z Europy, Azyi i Afry- 
ki, by im uprzytomnić zadziwiającą 
potęgę Kalifa“. 

Czy ex-sułtan miał na myśli co 
innego, jak tylko popularyzowanie tą 
drogą swego „principium“ religijne- 
go? Bardzo wątpię, gdyż na Zachodzie 
prowadzona była akcya dyploma- 
tyczna przeciwko  niebezpieczeń- 
stwom, mogącym wyniknąć z odro- 
dzenia panislamizmu, Turcya nigdy 
nie myślała rościć sobie pretensyi 
do Persyi, Hindostanu lub połu- 
dniowych Chin. Jednakże miłości wła- 
snej Abdul Hamida wielce schlebiało, 
gdy widział hołdy, składane mu 
przez wiernych, przybyłych z dale- 
kich stron. W ten sposób pozyskał 
on pewne prerogatywy moralne, 
i to w sposób dość świadomy, 
spodziewał się bowiem, że niebawem 
nadejdzie chwila, kiedy Anglia za- 
żąda usług jego, aby załagodzić w In- 
dyach spory administracyjne i spo- 
łeczne * 

Ale kierunek klerykalny nie 
był jedyną cechą charakterystyczną 
odrodzenia muzułmańskiego. Inteli- 
gentni muzułmanie, wielce się różniąc 
z Abdul-Hamidem,najkaprysniejszym 
władcą-despotą, marzyli o wyzwole- 
niu indywidualnem, pragnąc zwró- 
cić umysły narodów muznimańskich 
ku ideom liberalnym i postępowym, 
ku dążnościom parlamentarnym, 


zyski z tego 


się przy idei stworzenia jednej, wiel- 
kiej monarchii, czy państwa muzuł- 


| mańskiego, jednego narodu, złączo- 


nego w islamie. Z tej więc strony 
niema się czego obawiać panrsla- 
mizmu, zagrażającego istniejącym 
państwom, ponieważ siły, przeważa- 
jące w ruchu odrodzenia, są raczej 
natury separatystycznej. 

W tym ruchu panislamicznym, 
w ruchu odrodzenia, jedno tyl- 
ko cesarstwo szeryfa stanowi wyją- 
tek, nie przyjmując w tem żadnego 
udziału, ponieważ sułtan marokański 
zawsze się uważa za jedynie prawne- 
go zwierzchnika wierzących—Zmer- 
el Mumenin, —podczas gdy kalif 
w Konstantynopolu jest, według nie- 
go tylko uzurpatorem. 

Na początku wieków średnich 
muzułmanie marokańscy wcale nie 
byli nietolerancyjnymi i, jak pisze 
atrykolog Marchand, chrześcijanie 
korzystali z pewnych praw, a na- 
wet zajmowali śród nich urzę- 
dy publiczne. Lecz w XV stuleciu 
portugalczycy poczęli zakładać fak- 
torye na wybrzeżu, mające charakter 
fortec. Wtedy szeryfi powstali, nio- 
sąc Sztandar fanatyzmu, Świętej 
wojny, a przybywając z głębi Arabii, 
zagrzewali marokańczyków przeciw 
chrześcijanom i odtąd stali się pra- 
wdziwymi władcami Maroka. Pierw- 
szym z szeryfów jest od tych cza- 
sów sułtan Maroka, nieprzejednany 
przedstawiciel Islamu. 

Podczas gdy w innych krajach 
muzułmańskich ludzie światli stara- 
ją się pogodzić prawo koranu 
z ideami współczesnemi, Maroko 
jest dotychczas jedynym krajem, 
gdzie nie wolno jest tłómaczyć ko- 
ranu. Literatura arabska, obfitująca 
w księgi egzegetyczne koranu, wy: 
kładana obecnie na uniwersytecie 
w Fezie, niegdyś tak głośnym, 
streszcza się dziś w rękopisach, u- 
pstrzonych ciasnemi definicyami, 
formułkami z prawa muzułmańskie- 
go, zaśniedziałemi legendami — 
wszystko pozbawione szerszych po- 
glądów światła i kultury, a jednak 
stanowi to jedyne źródło nauki dla 
maurów, najoświeceńszej i zarazem 
najbardziej religijnej klasy społecz- 
nej w dzisiejszem Maroku. Mauro- 
wie ci, zamieszkujący miasta, ku- 
piectwem się trudniący, grzeczni 
i uprzejmi, posiadający zwykle cha- 
rakter nikczemny i  zdradziecki, 
a przytem tchórzliwy—są potomka- 
mi maurów, wypędzonych niegdyś 
z Hiszpanii. 

Natomiast mieszkańcy wiosek 
na prowincyi, znani pod nazwą be- 
duinów, choć i oni ku despotyzmo- 
wi się skłaniają, chcć nie znają 
czystości, a bygiera jest im obca, 
choć z zasady gardzą wiedząi nau- 


ką—są jednak energiczni, czasem od- 
ważni, niekiedy szlachetni—słowem, 
zdolni do życia i czynu. Tubylcy tam- 
tejsi, powiększając swe stosunki e- 
konomiczne z Europą. powoli oddzie- 
lać będą radykalnie islam od życia po- 
wszedniego, bynajmniej nie pozby- 
wając się wiary. Jednocześnie pewne 
innowacye mogą być wprowadzone 
do rutynizmusamego maghzenu, przy 
pomocy teologów, jak to widzimy 
w innych krajach muzułmańskich. 
Największym bodźcem do ewo- 
lucyi islamizmu współczesnego są 
te myśli, które czytać można, wy- 
rzezane na paciorkach różańca bur- 
sztynowego, sprzedawanegow przed- 
sionkach uniwersytetu arabskiego 
Al-Aghzar w Kairze. Wersety te 
brzmią jak następuje: 
„Kształcić się jest obowiązkiem każ- 
dego muzułmanina. Ten, kto szuka 
nauki, jest bardziej umiłowany przez 
Boga, aniżeli ten, kto walczy w woj- 
nie świętej. Ten, kto poucza ciem- 
nych, jest jako żyjący pomiędzy 
umarłymi. Jest świętokradztwem za- 
braniać uczyć. Pragnąć nauki rów- 
na się adoracyi Boga, nauczać—jest 
to czyn miłosierny. Wiedza jest ży- 
ciem islamu, jest kolumną wiary. 
Wiedza jest religią. Nauka więcej 
waży, niźli adoracya. Idźcie i żą- 
dajcie wszędy nauki, nawet gdyby 
wam przyszło iść po nią aż do Chin“. 
Już w r. 780 po Chr. pewien 
bagdadzki uczony powiedział: „Pole 
do interpretacyi pozostanie ciągle 
otwarte, dopóki islam będzie istnieć”, 
który — jak się wyraził d-r Mu 
stafa Suhby Riza-bej, prof. prawa 
islamicznego na uniwersytecie pa- 
ryskim — doprowadzi muzułmanów 
do coraz wznioślejszych idei.. 
Hr. Leon Ostroróg. 


ottomański wiceminister sprawiedliwości 


„Symposion . 


Filozofia jest poezyą mężczyzn. 
Ma bowiem w sobie — tak samo, jak 
poezya — cały urok trudu bezintereso- 
wnego, a piękno jej w porównaniu 
z pięknem poezyi jest jakby bardziej 
czynne i bardziej surowe. Poezya jest 
barwnym strojem i świecidłem danej 
epoki, myślicielstwo—jakby zbroją jej 
umysłowcści i twardem od logiki na- 
rzędziem, którem epoka wykuwa naj- 
doskonalszy kształt swojego ducha. 


Z Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 


Kazimierz Stabrowski. 


Królewna bajka 


To też filozofia zjawia się zawsze 
i rozkwita w godziny najzdrowszej do- 
skonałości danego okresu. Poprzedza 
ją młodzieńczość entuzyastycznej pie- 
śni, a ruguje lubieżna starość przekwi- 
tającego kunsztu, cacek, pieścidełek 
lirycznych. Ariosto i Tasso, Orland 
oszalały i Jerozolima wyzwolona, 
entuzyazm XVI w., zainicyowały rene- 
sans literacki, ale Descartes i Spinoza 
w wieku XVII dali myśli renesansowej 
kontury posągu; barok, Rejencya, po- 
czątek XVIII w. spełniły rolę sceptycz- 
nego, starczego znużenia. 

Wszystkie wielkie literatury świa- 
ta, od sanskryckiej i greckiej począ- 
wszy, przeszły przez uprawę filozofii. 
Nic bowiem nie poucza nas tak wy- 
mownie, jak filozofia, o stosunku praw- 
dy do ułudy — i nic tak nie odmierza 
dystansu błahości od wieczności. Doj- 
rzałą literaturą zaś jest ta, która każ- 
demu motywowi umie nadać należytą 
wartość i ocenę formy; która wie, co 
jest przedmiotem patosu, a co przed- 
miotem żartu. Tę tajemnicę posiadły 
literatury romańskie — i one też mają 
najwięcej w sobie krwi myślicielskiej. 


Społeczeństwo polskie ma pewne 
zadawnione uprzedzenie do wiedzy fi- 
lozoficznej. Winną temu przedewszyst- 
kiem jest ta okoliczność, że z poję- 
ciem filozofii łączymy wyobrażenie 
o filozofii niemieckiej, jedynej, jaka 
podkarmiała naszą umysłowość w po- 
łowie ubiegłego stulecia. Niemieckie 
zaś myślicielstwo, całe nieomal zwró- 
cone w jednę gałąź filozofii, zwaną 
teorya poznania, jest zbiorem dzieł 
szacownych, ale podanych zazwyczaj 
bez cienia talentu pisarskiego. Kant 
niewątpliwie jest geniuszem, ale dzieła 
Kanta przypominają nieodparcie pruski 
wzorowy kryminał. Jest tam czystość, 
logika, zbawcza myśl, ale jest i nieu- 


K. Stabrowski. 


Portret p. Radoszewskiego. 


błaganie i absolutne odcięcie od żywe- 
go świata. 


Innem jest myślicielstwo narodów 
romańskich. Ono nie wyrzeka się swe- 
go praojca Platona, w którym artysta 
współżył z filozofem. Ono jest rado- 
sne raczej, nie boi się błędów własnych 
i nie stroni od ustępstw na rzecz ży- 
wego człowieka, który to wszystko 
chce przeczytać. Dzieła greko-latyń- 
skich filozofów i moralistów nie mogą 
nie zapalić dzisiejszego czytelnika. 
Bez względu na datę, w której były 
poczynane, czy kilka wieków przed 
Chrystusem, czy w Odrodzeniu, w Ro- 
mantyzmie, czy w wieku XX — one 
zawsze są ludzkie. 

I dlatego myślą, zasługującą na 
hołd, uważać należy przedsięwzięcie 
lwowskiej Księgarni Polskiej wydawa- 
nia stałej biblioteki myślicieli europej- 
skich, a zwłaszcza romańskich, w po- 
szczególnych tomach, z których każdy 
daje kwintesencyę intelektualną danego 
autora. Biblioteka ta nosi miano Sym- 
posion. Dotąd wyszło tomów pięć, 
poświęconych Piatonowi,  Leopardi e- 
mu, Walterowi Paterowi, Mon- 
taigne'owii Vauvenargues'owi. Redak- 
torem biblioteki jest Leopold Staff. 
Przekładów dokonywali pisarze o wy- 
sokiej kulturze artystycznej: Witwicki, 
Ruffer, Lack, Kasprowicz. 

Nazwę swoję >vmposłonu wzięła 
biblioteka od pierwszego patronalnego 
tomu swego, który zawiera słynne dzie- 
ło Platona: Uczła (Symposion). Dowo- 
dem szczęśliwej myśli redakcyjnej jest 
wybór Platona na godło swych zamia- 
rów. Platon zapładniał wszędzie myśl, 
gdzie później tryskało źródło filozofii. 
Z zachwytu nad Platonem zrodziła się 
literacka umysłowość Odrodzenia Prak- 
tyczny zmysł francuski już w wieku 
XVIII postarał się o wzorowe i prawie 
kompletne wydanie Platona w języku 
francuskim. Przekład ten powstał pod egi- 
dą Ludwika XVI-go. Dziś jeszcze nie mo- 
żna oprzeć się wzruszeniu, gdy czytamy 
dedykacyę tłómacza, pana Dacier, biblio- 
tekarza królewskiego. 


Kazimierz Stabrowski. Portret żony artysty 


„Dzieła Platona,  Najjaśniejszy 
Panie, obok Ewangelii św. są temi 
utworami, które w najwyższym stopniu 
ożywiają nasz umysł. Filozofii Plato- 
na nie można pomijać, jeśli się nie 
chce być nieszczęśliwym”. 

Jakiż żarliwy kult dla czarodziejstw 
myśli bije z tych słów i jakie głębo- 
kie przekonanie, że trud przekładu 
przyczyni się do szczęścia rodaków! 
Redakcyi polskiego Svrzposionu ży- 
czyć należy, by powzięta u nas o dwa 
wieki później myśl znalazła w społe- 
czeństwie naszem chcć drobną część 
tego gorącego zapału, z jakim podano 
Platona we Francyi w przeddzień wiel- 
kiej rewolucyi. 

Niewątpliwie mało i bardzo mało 

żywił Platon te instynkty, które stwo- 
rzyły jakobinizm iterror, bo niema mo- 
że na świecie myślicielstwa dalszego 
od nienawiści człowieka, niż filozofia 
greckiego tego mędrca. Dlatego też 
do Platona, jak do dobrego ojca, po- 
winna się zawsze zwracać pytająca 
myśl tych społeczeństw, przez które 
przeszła jakakolwiek konwulsya mora!- 
na. Tak po dniach konwentu zwróciła 
się do unarodowionego Platona umy- 
słowość francuska. Jego dyalogi, jego 
nauka o Pańslwie, o prawie, chrzciła 
filozoficzne dno romantyki francuskiej- 
i może dlatego fundament czynu i fun- 
dament idei francuskiej wieku XIX-ego— 
w prawdzie i w błędzie swym jest 
tak nieodmiennie /udzk. 

Czyż trzeba dodawać, że dobro du- 
chowe Platona, podane społeczeństwu 
polskiemu właśnie w chwili obecnej, pada 
również na grunt, złakniony wielkości? 


Być może, że edycya Platona prze- 
minie u nas bez echa, jak przeminęło, 
niestety, wiele innych mądrości; to je- 
dno powiedzieć można, iż źleby było, 
gdyby ta mała książeczka przeszła po 


nas bez śladu. We Włoszech w wieku 
NV i NVI, w Niemczech w NIX-em 
stuleciu młodzież tworzyła przyjaciel- 
skie kółka, w których dyalogi jego od- 
czytywano głosami, jak się czyta dra- 
maty, rozdzielano role; dobierano po- 
śród siebie temperamenty, pokrewne 
tamtym antycznym usposobieniom Apol- 
lodorosów, Qlaukonów, Eryximacho- 
sów. Zaszczytem i tryumiem było czy- 
tać role Sokratesa w tych dyalogach. 
Próbowano sił swych w tem, że ze 
swej strony uzupełniano Platona, na 
wzór jego utworów pisano i „odgrywa- 
no“ dyalogi, osnute na zagadnieniach 
bieżących. 

Powstaje pytanie, czy te koła mło- 
dzieży naszej, które z takim ferworem 
odbywały sąd nad Ewą Pobratyńską, 
nie zechciałyby odbyć  Platonowego 
sądu nad Sokratesem, tem bardziej, że 
w antykwarniach bez trudu odszukać 
można .lpologie Sokrałesa w pięknem 
tłómaczeniu prof. Stanisława Siedlec- 
kiego? 

Smiało przypuszczać można, że 
jedno takie widowisko więcejby się 
przyczyniło do rozkrzewienia prawdzi- 
wej miłości dla wiedzy filozoficznej od 
dziesiątka i setki odczytów, choćby 
wzorowo zorganizowanych. 

A wówczas, gdyby nie na jeden 
raz, ale na stałą podnietę myślową, 
powstały u nas wieczornice platońskie, 
wtedy zaproponowaćby można redak- 
cyi Swnpos'omu, iżby obdarzyła lite- 
raturę polską zbiorowem wydaniem te- 
go poety. Dziś korzystać należy prze- 
dewszystkiem z tej /cztv, podanej 
w żywym, barwnym przekładzie p. Wi- 
twickiego; należy czytać i radować się 
z tej genialnej tkaniny myśli o Erosie; 
iść uwagą za mądrą przędzą, coraz in- 
ną arabeskę myśli wydobywającą z isto- 
ty i głębi tego nieśmiertelnego pojęcia 
miłości. 

A gdy przyjęta i oczarowana uwa- 
ga nasza dojdzie nareszcie do przemo- 
wy Sokratesa na tej uczcie, może spo- 
strzeżemy, jak nie tylko w przedchry- 
stusowej Helladzie, ale i w naszym 
iw każdym okresie ludzkiego rozwo- 
ju, świeżemi się okażą słowa mistrza, 
w których poucza nas, że bezpłodną 
jest ta namiętność, która nie wiedzie 
do wzniosłości... 

Uzupełnieniem /cz/y w bibliotece 
Svmaposłonaui jest tom, poświęcony uczo- 
nemu angielskiemu Walterowi Pate- 
rowi. Walter Pater iw ojczyźnie swej, 
ina kontynencie przyczynił się nie- 
mało do odnowionej miłości ku Hel- 
ladzie. Nowa szkola badań krytycznych 
ma go za swego mistrza. Po wszech- 
władnej w epoce pozytywizmu teoryi 
Hipolita Taine'a, tej teoryi, która za- 
gadkę twórczości wysnuwała z wpły- 


wów rasy i otoczenia, po panowaniu 
tej teoryi, Walter Pater był istotnie 
pierwszym bojownikiem o zasadę nie- 
zależności, odrębności każdego arty- 


sty. Z zapałem bronił swego przekona 
nia, iż cechą najważniejszą w każdym 
twórcy jest to, czem się rożni od swo- 
jej epoki, a nie to. w czem ją przy- 
pomina. W  „powabie odmienności“ 
szukał przedmiotu krytyki. Renesans 
i Grecya były jego ulubionem spojrze- 
niem badawczem. Tom wydany w Siv 


postonie składa się z wybranych stu- 
dyów z jego obszerniejszych dzieł: 
lato and tlalonism, Greek Sludies, 
[Imaginary Porlrails, oraz The Re- 
naissance. 

Walter Pater w usposobieniu umy- 
słowem łączył idealnie ścisłość nauko- 
wą z rozmarzeniami artysty. Nauką, 
badaniami upajał się, jak inni artyści 
upajają się naturą lub miłością. Dla- 
tego też może koroną jego literatury 
są te „Portrety z wyobraźni“, w któ- 
rych stwarza sobie swoich ludzi, na pół 
istniejących lub nie istniejących nigdy 
w historyi. Wysnuwa ich ze zmursza- 
łych murów miast starych, z ułamków 
rzeźb i pamiątek, z rozpadających się 
tkanin renesansowych. Z duchowego 
ich wizerunku odrzuca właściwie wszyst- 
ko, coby ich czyniło podobnymi do 
człowieka przeciętnego, a zostawia 
w nich jedynie jakiś toski dar repre- 
zentowania sił zagadkowych, energii 
metafizycznych. Taką metafizyczną siłą, 
stwarzającą w Bogu ducha winnych 
ludziach cud wczesnego Odrodzenia, 
cud gorącego przebudzenia się duszy, —- 
takim dobrym demonem Renesansu, jest 
ów Dyonizy z Auxerre, którego por- 
tret daje tom Sveposzonu. 

Nie bez głębszej zapewne myśli 
redakcyjnej zestawiono w dwóch przed- 
ostatnich tomach biblioteki nazwiska 
Leopardi'ego i Vauvenargues'a. 

Francuz Vauvenargues (XVIII w.) 
i włoch Leopardi (XIX w.) zacho- 
wują dziwne podobieństwo w ze- 
wnę'rznych kolejach losu. Obaj obda- 
rzeni arystokratycznem nazwiskiem, obaj 
uczuwają w nędzy gryzącą iromię kar- 
mazyuu; obaj przejęci entuzyazmem 
dla literatury klasycznej. Obaj za mło- 
du wydani ciężkiej chorobie, umierają 
młodo, ukochani, zaiste, tylko przez bo- 
gów w myśl aforyzmu. wysnutego 
z tej ulubionej przez nich kultury grec- 
kiej: ludzie troszczyli się o nich mało; 
zaledwie garstka przyjaciół otaczała ich 
ciepłem troskliwości. Obaj tworzyli li 
tylko dla przyszłych pokoleń. 

Przy całem tem jednak podobień- 
stwie życia wewnętrzna budowa tych 
ludzi składa się z najzupełniej odmien- 
nych tworzyw. Na Leopardim cięży 
gniotące jarzmo niedoli. Jego myśl, 
jego stosunek do bliźnich nie mogą się 
wyzwolić z tego ciężaru. To też bliźni 
dla Leopardi'ego jest raczej przedmio- 
tem pogardy. Jeżeli nawet przy do- 
brej woli zechcemy przypisać włoskie- 
mu poecie miłość ku człowiekowi, to 
musimy się zgodzić, że jest to uko- 
chanie jakiegoś nieistniejącego ideału 
ludzkiego. 

To też, jakby przestroga, rzucona 
Leopardiemu, brzmi znamienne słowo 
jego poprzednika, Vauvenargues'a: 

Nie jest, ci wielkim człowie- 
kiem, kto pogardza ludźmi! 

Vauvenargues, równie jak Leopar- 
di, nie zaznał nigdy tego stanu, który 
się nazywa szczęściem, a jednak w pi- 
smach jego odbija się jakaś czysta po- 
goda, jakby twórczość swą dobywał 
z głębin, do których nie dochodzi mąt 
zdarzeń codziennego życia. Przeba- 
czenie losowi odbija się w myślach 
jego śmiałych i wywyższonych. Jest 
to jedna z najpiękniejszych dusz, jakie 


wydał wiek XVIII, indywidualność szją. 
chetna i żarliwa, tak odbijająca się od 
sceptycznego indeferentyzmu dni, w któ. 
rych przeżywał. Stało się dobrze, że 
Symposion już w pierwszej seryi swo- 
jej nie przepomniał człowieka, który 
zostawił nam, zwłaszcza nam dzisiej- 
szym. zdanie tak wiekopomne: 
Wielkie myśli rodzą się w sercu. 


Adam Grzymała-S'edlecki 


Kadryl. 


Tak obojętnie, przy twym boku, 
Kroczyć w szeregu muszę par... 
A duch się nurza w twoim wzroku... 
A s słotych włosów twych potoku 
Irzących upojeń piję czar. 
l tajemnicy w sercu niosę, 
Co mi nad życie droższa jest... 
Iolno rozflatać mi twą kosę 
s modrych oczu spijać rosę— 
Lecz mię nie sdradsi wzrok ni gest 
Mama, siedząca na kanap e, 
Zapada w cichy, słodki sen... 
I nic się twemu nie śni papie... 
Ni sałonowi wiedzą gapie, 
Czem jest=ach- dla mnie taniec ten 
Wspomnienie chwili niedalekiej 
Krzesze mi złołe szczęścia sny.. 
Miłość przysięgliśmy na wieki... 
Pomnisz.. świadkami były smreki... 
Czy czujesz, jak mi ręka drży?.. 
Słyszę, jak mówi twe serduszko, 
Że moje szczęście nie jest SNEM... 
„lch! gdybys drobną stać się muszką, 
Msłeciecć i szepnąć ci na uszko, 
Że je pokładam w szczęściu twim! 
Cóż, że od boku mi porwana 
IV roskołysany idziesz krąg— 
Gdy, co wieczoru i co rana, 
Kładę ci głowę na kolana, 
MW. słodkim łańcuchu twoich rak.. 
W par rospląsanych swartem kole 
Zdala odemnie idziesz w tan, 
Lecz na twem jasnem czyłam czole: 
„Zawsze nad mojem sercem wolę 
Masz— ty, jedyny jego pan!“ 
Wracasz, witana obojętnie .. 
Wzrok mój nie mówi tobie nic.. 
Lecz żar mi płonie w każdem tętnic, 
Gdy w uścisk biorę cię namiętnie, 
(zując na ustach fuch twych lic. 
Płoną usteczka twe, jak wiśnie... 
Dość... Już nad sobą tracę moc! 
Gdy mi twych oczu błękit lłyśnie. . 
Gdy dłoń wymowniej diù mi ściśnie— 
Ach! Jakże długa jest ta noc. 
Z par rospląsanych płynę gronem... 
Żar czuję w seren, w mózgu szal. 
A upojenie wstrząa tonem 
„Na miejsca!"  Szływnym cię ukłonem 
Żegnam... Tak krótko kadryl hwa". 
WŁADYSŁAW NAWROCKI. 


CB 


Parę uwag | 
o konkursach. 


(Z powodu konkursu im. Słowackiego). 


Od czasu do czasu różne instytu- 
cye, redakcye lub osoby prywatne ofia- 
rują pewne sumy pieniężne i organi- 
zują konkursy, już to dla upamięinie- 
nia jakiejś rocznicy, już celem okaza- 
nia życzliwości i poparcia literaturze 
ojczystej. Dzienniki głoszą zapowiedź 
turnieju. Wzrasta pokup papieru, atra- 
mentu i stalówek. W kawiarniach, 
gdzie się gromadzi bracia literacka, daje 
si} postrzegać ożywienie. Młodzi pi- 
sarze, nawet nie pytani, rozpowiadają 
żarliwie, że nie mają zamiaru przyjąć 
udziału w konkursie. Starsi uporczy- 
wie milczą. Grafomanów obojga płci 
ogarnia gorączka. Sława i pieniądze 
są tuż—tuż; tylko wyciągnąć mocno 
rękę i wziąć nagrodę. 

Ogłoszenie konkursu jest jakby 
trzaśnięciem z bicza na wychudłe cha- 
bety, które ciągną rozklekotany wózek 
naszej literatury. Jeśli nawet szkapy 
nie przyśpieszą biegu, —ten, kto trza- 
snął z bata, zwraca na się uwagę. 

Literaturą tak słabo zajmuje się 
ogół naszego społeczeństwa, że hażdy 
czyn, zmierzający do pobudzenia tego 
zainteresowania, zasługuje na podnie- 
sienie. Warunki bytu materyalnego 
pisarzów polskich są tak liche, że każ- 
da ofiara na cele literackie jest pożą- 
daną. Czy jednak konkursy, w do- 
tychczasowej ich organizacyi, spełniają 
należycie swe zadanie? 


Bu 
Należałoby się zastanowić, dla ko- 
go urządza się owe turnieje. Czy mają 
one na celu wywołanie współzawodni- 
ctwa między autorami głośnymi, świa- 
domymi swych sił i środków, czy też 
zadaniem ich jest wydobycie na jaw 
talentów nieznanych? 


Jeśli w konkursie dramatycznym 
uczestaiczą jedni i drudzy, to zapraw- 
dę szanse walki są nierówne. Pisarz, 
choćby średnich zdolnoś:i, ale władają- 
cy. wyrobioną techniką, będzie miał 
niemal zawsze wyższość nad rozpo- 
czynającym karyerę literacką, niedo- 
świadczonym młodzieńcem. 

Jeśli w konkursach mają uczestni- 
czyć autorzy o głośnych już w litera- 
turze nazwiskach, tajemnica osłaniająca 
te przedsięwzięcia, jest zbędną. Indy- 
widualność artystyczna wybitniejszych 
autorów jest zbyt dobrze znaną kryty- 
kom, którzy zazwyczaj zasiadają w areo- 


pagu sędziów. Jeśli zdarzają się nie- 


. spodzianki, to tylko zwiększają zamęt. 


Intrygi maskaradowe nie udają się na- 
wet na karnawałowych redutach. Po 
cóż wprowadzać je do poważnych, li- 
terackich zamierzeń? 

Wydaje mi się, że przy ogłasza- 
niu konkursów należałoby jasno okre- 
ślić, dla kogo są przeznaczone, jaki 
jest ich cel artystyczny. W ten spo- 
sób oszczędzi się wielu uczestnikom 
smętnych rozczarowań, a sędziom — 
niepotrzebnej pracy. 


Na konkurs im. Słowackiego, ogło - 
szony przez redakcyę „Kuryera War- 
szawskiego”*, nadesłano 119 utworów 
dramatycznych. Niepodobieństwem by- 
ło, aby każdy z dwunastu sędziów 
przeczytał wszystkie prace. Sędziowie 
podzielili się tedy na trójki, każda irój- 
ka otrzymała czwartą część rękopisów. 
W ten sposób każdemu z sędziów wy- 
padło czytać 30 dramatów. Do ogól- 
nego czytania dochodziły tylko utwo- 
ry, zakwalifikowane przez pojedyńczą 
trójkę. Mniej, niż dziesięć procent, 
konkursowych prac dostąpiło tego za- 
szczytu. 

Czy nie zostały pominięte dzieła 
wybitniejszej wartości? 

Nie jestem pewny, czy nie było 
to możliwem. Areopag składał się z li- 
teratów o wyrobionym smaku i zdaniu. 
Nie brakło w nim nazwisk, chlubnie 
znanych w dziedzinie krytyki. Lecz 
w areopagu tym zasiadali ludzie bar- 
dzo odrębnych przekonań artystycz- 
nych. Niektóre trójki mogły w skutek 
tego uważać za „wrogie literaturze 
i sztuce“ wszelkie utwory, zaczerpnię- 


te z życia realnego, inne znowu były 
stanowczo nieprzychylne pracom, no- 
szącym na sobie piętno „zbrodniczych 
wybryków modernizmu“. łatwo pojąć, 
na jakie niebezpieczeństwa narażeni 
byli stający w szrankach konkursowych 
współzawodnicy. 

Aż wreszczie zmudna praca trójek 
została ukończoną. Dokonano wybo- 
ru sztuk, przeznaczonych „do wspól: 
nego czytania“. Nadszedł kulminacyj- 
ny punkt pracy jurorów. 

Gdyby wśród ubiegających się 
o nagrodę dzieł znajdowało się arcy- 
dzieło, bijące w oczy potęgą talentu, 
ostateczna selekcya byłaby łatwą Lecz 
pojawienie się takich arcydzieł nie jest 
zależnem od konkursowych terminów. 
Geniusze nie rodzą się na kamieniu. 

Sędziowie znależli się w położe. 

niu wcale ciężkiem. Komu udzielić 
pierwszej nagrody? Komu drugiej? Gdy- 
byż owe utwory były mniej więcej rów- 
nomiernego rodzaju! Można zdecy dować 
się po chwili namysłu, mając przed so- 
bą kilka gatunków gruszek, które są 
smaczniejsze: diuszesy, bery czy ka- 
lebasy. Ale orzec stanowczo, co jest 
lepsze: gruszka, pomarańcza, czy kala- 
repa,—Sprawa, doprawdy, zawikłana! 
Sędziowie postąpili według swego 


sumienia. Wyrok ich zapewne zyska 
sankcyę ogółu. Ale mogłoby być tak- 
że inaczej. 


Każdy konkurs ma zwykle dwóch 
bohaterów: ofiarodawcę nagrody i lau- 
reata. Pierwszemu składa się wyrazy 
uznania za obywatelską uczynność, za 
popieranie piśmiennictwa narodowego. 
Drugi otrzymuje hołd, należny uwień- 
czonemu talentowi. W  wawrzynach 
tych wprawdzie niebawem okazują się 
ostre ciernie: ogół, wyczekujący arcy- 
dzieła, —gdy sędziowie nagrodzili tyl- 
ko najlepsze z dzieł nadesłanych, lub 
nawet tylko najbardziej odpowiadające 
warunkom konkursu, —- ogół doznaje 
zawodu, a złośliwi krytycy nie szczę- 
dzą dotkliwych ukłuć. 

Lecz zdecydowanym kozłem ofiar- 
nym każdego konkursu bywa trybunał 
sędziowski. Zarzuca mu się, że wy- 
dał wyrok błędny i niesprawiedliwy: 
czasem pomawia się go nawet o stron- 
ność. 

Na sędziów zapraszani bywają li- 
teraci, pracujący ciężko i wiele. Mu- 
szą oderwać się od pracy zawodowej, 
muszą poświęcić długi szereg wieczo- 
rów na czytanie konkursowych utwo- 
rów i na posiedzenia zbiorowe. Šmia- 
ło można powiedzieć, że ostatni kon- 
kurs każdemu z sędziów zabrał około 


90 godzin czasu. Przypuśćmy, że re- 
prezentuje to przeciętnie 300 rubli 
straconych zarobków. Ogółem tedy 


jury, składające się z dwunastu litera- 
tów, ofiarowało, prócz dobrej woli i zna- 
jomości rzeczy, około 3,600 rubli. Otem 
wszakże nie mówi się wcale. Dla ju- 
rorów nikt” nie żywi wdzięczności. 
Laureaci zachowują ją całkowicie dla 
własnego geniuszu i dla mecenasa, 
który wyznaczył nagrodę. Zdyskwali- 
fikowani uczestnicy konkursu żywią 
względem nich gorzkie pretensye. 

A jednak suma owej nagrody znacz- 
nie jest mniejszą od tej tylko materyal- 
nej ofiary, jaką w celach czysto oby- 
watelskich ponoszą owi zaszczytną go- 
dnością sędziów odznaczeni literaci, — 
gdy wziąć pod uwagę stopień ich 
zamożności w stosunku do majątku or- 
ganizatora konkursu. 


* 


Konkursy mają niewątpliwie du- 
żo stron słabych. Posiadają jednę bez- 
sprzecznie dodatnią: jeden lub dwóch 
literatów otrzymuje większą sumę 
pieniężną, która ułatwia mu  studya 
i pracę, a przynajmniej ratuje chwilowo 
z kłopotów. Wywołują one pizy tem 
w sferach literackich ożywienie, ze 
wszech miar pożądane. Pobudzają chęć 
do pracy, podniecają drzemiące w apa- 
tyi ambicye. Zmuszają szerszy ogół 
do interesowania się sprawami Sztuki. 
Te dodatnie strony są tak ważne, że 
należałoby pomyśleć o usunięciu, achoć- 
by tylko o zmniejszeniu, owych braków. 


Stefan Krzywoszewski. 


Najpiękniejsza głowa w rzeźbie. 


W Muzeum >ztuk Pięknych w Bosto- 
nie złożono ostatniemi czasy starożytne 
popiersie, a właściwie głowę marmurową, 
która odrazu poruszyła umysły estetów 
i czcicieli piękna. Zgodny chór zawodo- 
wy zachwytu, 'przyjrzawszyą”się głowie, 
orzekł, iż jest to najpiękniejsze dzieło sztu- 
ki rzeźbiarskiej, jakiem świat się szczyci. 
Za autora, oczywiście, poczytują najwięk- 
szego rzeźbiarza starożytności, Praksytele- 
sa. Głowa pochodzi z czwartego wieku, 
rodem niezaprzeczenie z Grecyi. Brak 
włosów z obu stron głowy, są ślady, 
że w starożytności były już reparowane,— 
twarz natomiast prześliczna, niemal że nie- 
skażona. Jestto głowa bogini. lub jakiejś 
władnej pani. Słynny rzeźbiarz francuski, 
Rodin, obejrzawszy głowę, orzekł, iż jest 
ona arcydziełem, przewyższającem wszyst- 
kie dotychczasowe arcydzieła sztuki rzeź- 
biarskiej. Z typu zbliża się chyba najbardziej 
do głowy słynnej Psychy, znajdującej się 
w muzeum neapolitańskiem. Słodyczą i za- 
gadkowością ust i rysów przypomina typy 
Leonarda da Vinci. Tak tedy nie Wenus 


Najpiękniejsza głowa w rzeźbie. 


bez rąk, lecz nieznana bogini bez włosów 
dziś prym piękności kobiecej otrzyma. 
Choć nie znajdzie się prawdopodobnie ża- 
den arcygenialny fryzyer, któryby ją z mgły 
twórczej uczesać i dopełnić potrafił. je 


— 


Z literatury. 


Jan Stanisław Mar. Historya dwojga lu- 
dzi i jednego filistra. Nowości iiterackie, 


tom XXII i XXIII Warszawa. Księgarnia 
St. Sadowskiego. 
Autor dowodzi (jeżeli wogóle 


chciał dowodzić), że t.zw. „ludzie“ są 
zdolni do podłości i kłamstwa na równi 
z t. zw. „filistrami* i żeczęsto filister, 
lubiący czołobitność swych urzędni- 
ków, liżący łapy mamie opinii publicz- 
nej i czujący głęboko zaszczyt rozmo- 
wy z hrabią, może posiadać czułość 
serca i kochać bardzo silnie. Co wię- 
cej, wtedy, kiedy „ludzie* jego, pra- 
wowitego męża, oszukują pod jego 
dachem i czerpią bezczelnie z kieszeni 
oszukanego biedaka, on ma tyle sub- 
telności uczuć, że nie chce dręczyć 
wiarołomnej żony. Slicznie! Czyż 
z tego wynika, że szersze widnokręgi 
duchowe łączą się zawsze w człowie- 
ku z bezwzględnością w postępowa- 
niu i rozluźnieniem * sprawdzianów 
etycznych? Bynajmniej, takiej tezy 
nie postawił autor, gdyż wogóle nie 
stawiał żadnej tezy, lecz wyrwał ka- 
wał życia ze wszystkiemijego sprzecz- 
nościami, śmiesznostkami i małością, 
położył pod mikroskop, dojrzał w na- 
pozór świeżym kawale bakterye zgni- 
lizny, powiększył je i pokazał—i śmie- 
je się śmiechem sceptycznego chochli- 
ka. Ołówkiem Kkarykaturzysty kreślił 
szkice, nie mogączsię powstrzymać od 
rzucenia na nie barw niepoprawnego 
liryka. Żywe, wypukłe przewijają się 
przed nami obrazy, tem żywsze, że 
autor odrzucił zwykłą formę powie- 
ściową, zużytą i wytartą, i dając dzien- 


nik osób działających, to Irenki, to jej 
męża, osiąga bezpośredniość i potrafi 
lepiej wydobyć przeżycia wewnętrzne 
na wierzch, niż posługując się zwykłą 
narracyą. Przypomina sposobem pisa- 
nia skandynawów, Karin Michaelis lub 
Banga, tylko że polski temperament 
Mara nie może się zdobyć na_objek- 
tywną równowagę, na zupełne shar- 
monizowanie stylu—i /niepowściągliwe 
wybuchy jego wypowiadają wprost to, 
co u skandynawów działałoby silniej, 
spowite w dyskretne niedomówienia. 

Cięży nam i męczy nas ironia 
Mara. Odkryliśmy podłość w  „lu- 
dziach”, a i czuły filister, niewolący 
żonę, która go nie kocha, rzucający 
się w „brudne uciech rzeki", niezdol- 
ny oprzeć na szczerości i prawdzie 
swego uczucia, filister, którego nawet 
szlachetność zakrawa na  „ciapowa- 
tość“, mało nas pociąga. Namiętności 
ludzkie, podług Mara, hulają swobo- 
dnie po duszach i żadna kultura du- 
cha ich nie tłumi. Mar wierzy w na- 
miętność i w jej wszechwładzę—i dla- 
tego świat we wszelkich sferach i ob- 
jawach wydaje mu się przesiąkniętym 
złem i małością, jak zaczadzony. 1 my 
też wynosimy w głowie wrażenie te- 
go czadu—i podziwiając dar obserwa- 
cyjny autora, czujemy dobrze: to nie 
jest ta sztuka, która wyzwala. 


Michał Scbeski. „Przędziwo Arachny* Z po- 
granicza filozofii i sztuki. Książnica Nau 
kowa i Artystyczna. 1909. Kraków. 


„Z pogranicza filozofii i sztuki* — 
czerpana jest garść studyów, w których 
myśli przetopione są na dziwnie piękne 
obrazy, kreślone plastycznym, jędrnym 
stylem, zdradzającym tylko niekiedy wpływ 
cudzoziemczyzny. Autor jest zwolenni- 
kiem filozofii Kanta, na jego twierdze- 
niach opiera swe wywody o sztuce. Jako 
wróg pozytywizmu i realizmu. zwalcza 
w sztuce typowość i fotograficzność, upraw- 
nia wyłączność indywidualaą twórców iich 
dzieł, oczekując od nich nie odtwarzania 
rzeczywistości, lecz stworzenia nowego 
Świata, autonomicznego świata sztuki. Wła- 
ściwie nie mówi nam Sobeski wiele no- 
wego, nie wyłania się nam też.z*tych im- 
presyonistycznych szkiców jednolity świato- 
pogląd (jednocześnie nie można zupełnie 
jednakowym tonem objektywnego artyzmu 
mówić o Plotynie i Galileuszu), lecz po- 
rywa nas urok tego malarstwa myśli. Go- 
towibyśmy już posądzić autora o bezideo- 
wy estetyzm, który jest najprawdziwszym 
dekadentyzmem, gdyby nie dwa szkice: 
„Z chwili, która właśnie minęła“ i „Szla- 
kiem żórawim*. W pierwszym robi obra- 
chunek z nietzscheanizmem, nazywa go 
„chwilą, która odurzyła się czarem swej 
niemocy, symfonią swego rozdźwięku*, 
i po przeminięciu tej chwili, mówi: „Nie 
wideć znaków ani na ziemi, ani na niebie. 
Niepokój wyczekiwania — oto puścizna 
chwili, która właśnie minęła“. To samo 
niezaspokojenie. tę samą niedostateczność 
odurzenia się chwilą, pełni życia dla pełni 
życia, widzimy w „Igrzysku” Staffa. Czyżby 
to było symptomatyczne? Iczyż nie mówi 
tak wiele obudzona na nowo tęsknota me- 
tafizyczna, króra chce mknąć „szlakiem żó- 
rawim*? Jakiegoś nowego chleba zaczy- 
na łaknąć młode pokolenie. Coś nurtuje 
w podziemiach duszy polskiej, coś jakby 
pragnienie życia pogłębionego i nadindy- 
widualnego po obłędach  dekadentyzmu 
i długich walkach o formę zewnętrzną ży- 
cia z zaniedbaniem jego treści, Savitri. 

annnm 


Pamiątka chwalebnego powrotu woyska narodowego po szczęśliwie 
dla oręża polskiego odbytej kampanii MDCCCIX R. (2 rzadkiego sstychu). 


Zygmunt Vogel rysował. 


Jakub Kubicki budowat. 


Karl Aug. Rychter szłychował, 


Wdzięczni obywatele i mieszkańcy Warszawy swym welecznym oswobodzicielom-współroda- 


kom na ich przyigelo wystawili tę bramę tryumfalną obok złotych krzyżów na nowym Swiecie, 
odzące do miasta na zimowe leże waleczne pułki piechoty 2. 6.8. oraz 3y 6 


przy której wc 


azdy prowadzone naczelnie przez pułkownika pułku 2 piechoty, Stanisława Hrabię Potoc- 

kiego, tudzież pułkowników Sierakowskiego, 8-mego Stuarta piechoty oraz 3 Łączyńskiego 

i 6 Dziewanowskiego iazdy witał zastępca prefekta Departamentu warszawskiego, Franci- 

szek Nakwaski, z urzędnikami wszystkich magistratur, oraz gwardyą narodową warszawską, 
d. 19 miesiąca grudnia 1809 roku. 


Z rozmów I wrażeń. 


Polityk hiszpański o Polsce. 


Rozmowa z prezydentem min. 
hiszpańskich, b. Morel'em. 


Żyć w Hiszpanii i nie interesować 
się polityką i nie rozprawiać o polity- 
kach, którzy, według ogólnego u nas 
mniemania, „zawsze są winni wszyst- 
kiemu złemu, jakie się w kraju dzie- 
je“, jest zupełną niemożliwością. 

Po ulicach, po kawiarniach, tea- 
trach i tramwajach dyskusye na temat 
tego lub owego ministra, posła czy 
polityka, ożywiają nieustannie ludzi 
i utrzymują ich w stanie gorączkowej 
zawziętości, czasem zapału, lecz naj- 
częściej ostrej, zapamiętałej krytyki. 
I aż śmiech bierze patrzeć nieraz, jak 
ten naród o skrajnym indywidualizmie, 
zawsze zapewnia z gniewem — łaciń- 
skim, biernym—o tem, że na rząd— 
i króla naturalnie, który na to zezwa- 
la—spada odpowiedzialność za wojnę, 
gdy jest wojna, zarówno jak za pokój, 
gdy wojny niema!.. Nawet za deszcze, 
zresztą rzadkie, jesienne, odpowiada 
rząd —i przeraźliwym upałom letnim, 
choć dokładnie nie sprawdzono, jakim 
sposobem, ale stanowczo winien — 
rząd. 

Krytykując kiedyś ten oryginalny 
sposób hiszpanów brania udziału w pu- 
blicznem życiu swego kraju, usłysza- 
łem taką odpowiedź z ust znakomite- 
go polityka: 


Rok V. Ne 7 z dnia 12 stycznia 1910 roku. 


— Te grupy ludzi, co w stolicy. 
zarówno jak i na prowincyi po małych 
miasteczkach, gromadzą się na rynkach, 
placach 'pod kolumnadą ratusza, czy 
kościoła, by dyskutować o przeznacze- 
niu ojczyzny, jej wadach, by gwarzyć 
o stołecznych plotkach i krytykować 
rząd—grają ogromnie ważną rolę spo- 
łeczną. To jest ta masaneutralna, ale 
naładowana energią i agresywnością, 
które wyładowuje—w słowach i chro- 
nicznem krytykowaniu. Dużo trudniej- 
szy byłby to balast dla społeczeństwa, 
gdyby zamilkli! Słowo w Hiszpanii 
jest niezbędne, jest zbawcze... 

A ja wspomniałam sobie ów pięk- 
ny wiersz Mickiewicza: 


„-.Słowo kłamie głosowi, 
A głos myślom kłamie* 


i pomyślałam o tej ogromnej różnicy, 
o tej przepaści pojęć i zasad, jaka 


Zygmunt Moret, prezes min. hiszpańskich. 
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dzieli mą ojczyznę od Polski. Ta róż- 
nica z innemi narodami jest tak wiel- 
ką, że nie dziwiło mnie nawet nigdy, 
gdy za granicą nieraz spotykałam się 
z fałszywym, złym sądem o Hiszpanii. 
Nasz sposób bycia, czucia i myślenia, 
nasze potrzeby, nasze wady a głównie 
nasze zalety (bo wady, ludzkie wszę: 
dzie mniej więcej są te same!..), są tak 
bardzo różne! 

Pragnąc zoryentować się w stanie 
tutejszej polityki, którą się nigdy nie 
zajmowałam, zarówno jak i politykami, 
uważając ich naogół za ludzi bardzo 
nudnych i jednostronnych, odbyłam 
długą konferencyę z panem Moret'em, 
obecnym premierem hiszpańskim. 

Rozmowa ta, ze względu na oso- 
bistość, z jaką była prowadzona i ze 
względu na pewne szczegóły, może 
zainteresować polskich czytelników. 

Nasz wielki polityk jest gentelma- 
nem w każdym calu: w geście, mowie, 
sposobie bycia. Ale dziwny kontrast 
z potężną inteligencyą i rozległą wie- 
dzą znakomitego socyologa stanowi 
jego wielka skromność, w której jest 
coś z melancholii wielkiego pana, co 
przeszło trzydzieści lat kierując ojczy- 
zną, świadom jest wszelkich małych 
ambicyi i podłostek ludzkich i wie 
dobrze, jak bolesnem i trudnem jest: 
rządzić. A jednak: 

— Hiszpania to wielki kraj—mó- 
wił=w którym... 


— W którym niema patryotów— 
ośmieliłam się przerwać. 
— Jest pani ogromnie surową. 


Owszem, mamy patryotów, mamy— 
powtórzył czystym, mocnym głosem, 
modulowanym z mistrzostwem świet- 
nego mówcy,—tylko tutaj, u nas, tru- 
dniej jest wznosić się prostą linią 
w górę, niż gdziekolwiek indziej. Je- 
steśmy gruntem nierównym, górzystym, 
i nasz postęp jest wstrzymywany nie- 
ustannie wielkiemi burzami. 

— Ale ja—ciągnął--bez wahania 
ufam i wierzę w naszą rasę; gdybym 
nawet przestał ufać jednostkom, jesz- 
czebym zawsze ufał rasie. To mocna 
rasa, ona nam nie da upaść. Pamięta 
pani, naprzykład, jak nie popularną 
z początku była wojna w Melilli... a prze- 
cie, jak tryumfalnie wracały nasze woj- 
ska z pola bitwy i z jakim zapałem 
witał je naród! Zyskaliśmy dobre po- 
zycye. 

— Czy ta wojna była potrzebna? 

— Nie można jej było uniknąćc— 
rzekł dyplomatycznie, nie odpowiadając 
wręcz na moje pytanie, pan Moret. 

— Ale za granicą urządzili przeciw 
nam fatalną kampanię oszczerczą—rze- 
kłam. 

— Tak, Francya szczególnie. Król 
odczuł to bardzo. Nieprawdziwe i nie- 
zasłużone były te wszystkie zarzuty, 
ale represye poprzedniego rządu *) po- 
ruszyły i roznieciły różne nienawiści, 
różne doktryny. 

— Nic nowego, proszę pani: wie- 


*) Na początku wojny, podczas roz- 
ruchów w Barcelonie, gabinet tworzyli 
konserwatyści i oni to zarządzili ostre re- 
presye. O nich też mówi tu Moret, który 
został prezydentem następnego gabinetu, 
liberalnego. Przyp. Red. 


czysta historya malkontentów i ludzi 
zadowolonych. 
— Wypadki 


jednak straszne... 


— Tak, pani! bardzo bolesne. Nasz 
charakter potęguje wszelkie bunty: 
jesteśmy  krańcowi,  niepohamowani 
w swych namiętnościach, niekarni. Jest 
coś w naszej rasie, co stanowi nieuni- 
knioną fatalność: to krew semicka, kló- 
rą posiadamy. 

Ogarnęło mnie ździwienie. Ten 
człowiek wykształcony, wszechstronny, 
z wychowania anglik, a obecnie sprzy- 
mierzeniec socyalistów i republikanów 
hiszpańskich, ten polityk, nadzwyczaj- 
nie liberalny i znający swój kraj świe- 
tnie, potwierdzał z całą stanowczością 
pogląd, który tyle razy słyszałam z ust 
pewnego wybitnego polityka polskiego. 

Pozwoliłam sobie zaprzeczyć mu, 
przypuszczając, że raczej wychowanie, 
nie rasa, jest przyczyną naszych wad 
najjaskrawszych. Ale premier, wysłu- 
chawszy mnie, powtórzył: 

Nie, pani, nie; to przymieszka 
żydowska, niech mi pani wierzy. 

Pomimo tak kompetentnego sądu, 
nie uwierzyłam i zapytałam, zmieniając 
temat rozmowy: 

— Czy może mi 
dzieć o Polsce? 

Żywy uśmiech  rozjaśnił piękną, 
szlachetną twarz pana Moret'a. 

— Oh! proszę pani, o tej Polsce, 
która była... tak; lecz o tej dzisiejszej 
wiem bardzo mało. To jest szlachet- 
ny naród, mający wady, podobne do 
naszych; trudny do rządzenia, samo- 
wolny i niekarny. Ludzi inteligent- 
nych zdaje mi się posiada polska ogrom- 
ną ilość; ale zdolnych do pracy, zdat- 
nych do czynu... mniej. To dziś. A daw- 
niej? Ów rycerski, niezrównany książę 
Poniatowski, co tak tragicznie zginął 
pod Lipskiem w Elsterze, wydaje mi 
się wraz z Kościuszką prototypem tej 
rasy. 

Poczęłam wtedy mówić o inten- 
sywnem narodowem życiu Polski, o jej 
wielkich ludziach, o tym wysiłku bez- 
ustannym i olbrzymim, który tam czy- 
nią prawi synowie ojczyzny (a jest 
ich wielu), by żyć szlachetnie i godnie 
świetnych tradycyi swych przodków. 
Mówiłam o wytężonej pracy oświato- 
wej, o polityce, o walkach i usiłowa- 
niach i z drugiej strony o przesz- 
kodach szalonych, o trudnościach na 
każdym kroku, łamiących w każdym 
momencie szlachetne porywy, społeczne 
dążenia, aspiracye, ideały. W takich 
strasznych warunkach, gdy wszelka 
ekspansya jest uniemożliwiona, wszel- 
ka w szerszym zakroju praca zahamo- 
wana, wszelkie wysiłki zdławione, a oby- 
watelska inicyatywa sparaliżowana, — 
człowiek zarówno, jak i naród, powoli 
zatraca poprostu umiejętność istnie- 
nia, zdolność veit. tymczasem to 
nieśmiertelne serce Polski, tak mocno, 
tak żywo bije! Tak się kołacze, tak 
wytęża, takczyni wszystko, co w jego 
mocy, tak kocha! 

Premier hiszpański słuchał z wiel- 
kiem zainteresowaniem. 


barcelońskie*) były 


pan co powie- 


) Roziuchy czerwcowe.  Przyp.Red. 


Jestem pani prawdziwie wdzięcz- 
ny za te wiadomości. Wiemy tu otem 
wszystkiem tak mało... 

Potem mówił o słowiańskich kon- 
fliktach, o ruchu / neosłowiańskim, 
o ewentualnych połączeniach, o dziel- 
nych Węgrach, o nieszczęsnej Fin- 
landyi. 

Ten wybitny mąż stanu, który wi- 
dział już detronizowanie własnych kró- 
lów, patrzał na ojczyznę zagrożoną 
nie raz; który zna walki i klęski oj- 
czyzny swojej i innych narodów — 
miał w oczach jakiś blask młodości, 
gdy mówił o uciśnionych narodach... 

Prezydent ministrów, pierwszy dziś 
polityk w Hiszpanii, ma szczęście rzą- 
dzić wolnym narodem, ale pamięta 
o tych, co tej wolności wyczekują, 
co są jej godni, i współczuje z ich 
bohaterstwami. 


Madryt, Sofia Casanova (Lulosławska). 


Samobójstwo 
_w Chinach. 


Samobójstwo w Chinach jest zja- 
wiskiem bardzo pospolitem; według 
dr. Prahla, lekarza w okręgu Kiao- 
Czau w Chinach południowych, w okrę- 
gu tym przypada jedna śmierć samo- 
bójcza na 1,000 mieszkańców, co wy- 
nosi 0,1”„. Podobny stan rzeczy stąd 
wynika, że pojęcia etyczne chińczyków 
nie tylko nie potępiają samobójstwa, 
lecz w wielu bardzo przypadkach uzna- 
ją je za postępek chwalebny, a nawet 
wprost wskazany. Do takiej kategoryi 
należy naprzykład samobójstwo wyso- 
kiego urzędnika, który miał nieszczę- 
ście wpaść w niełaskę swego władcy, 
lub wodza, który przegrał bitwę; żo- 
nom, które, nie chcąc przeżyć mężów, 
odbierają sobie życie, stawiane są na- 
wet łuki tryumfalne. Do bardzo po- 
spolitych przyczyn samobójstwa należy 
zemsta, chińczycy wyobrażają sobie 
bowiem, że duch samobójcy przycho- 
dzi po śmierci straszyć i męczyć tego, 
kto był sprawcą zgonu i stąd w ten 
właśnie sposób usiłują zemścić się na 
wrogu, którego za życia nie byli w sta- 
nie dosięgnąć. Samobójstwo o takim 
podkładzie miewa miejsce wskutek 
obrazy osobistej, zbytniej natarczywo- 
ści wierzyciela, prześladowania ze stro- 
ny zwierzchnika i winnych podobnych 
przypadkach. Zresztą osobnik, który 
postępowaniem swem popchnął kogo- 
kolwiek do samobójstwa, może ocze- 


kiwać nie tylko zemsty zmarłego; 
o ile bowiem wina jego zostanie 
ustalona, grozi mu odpowiedzialność 


sądowa i surowa kara. Np. bezwzględny 
wierzyciel bywa w takich przypadkach 
karany więzieniem, a mąż, który złem 
obchodzeniem się z żoną pchnął ją do 


samobójstwa może nawet przypłacić 
swój postępek śmiercią. 

Większość samobójstw przypada 
w Chinach na kobiety, co niewątpli- 
wie pozostaje w związku z podrzę- 
dnem stanowiskiem, jakie kobieta zaj. 
muje w społeczeństwie chińskiew; po- 
łożenie jej staje się szczególniej cięż- 
kiem w razie, gdy nie może dać mężo- 
wi potomka męskiego, lub z chwilą 
owdowienia, wówczas bowiem zostaje 
zepchnięta w rodzinie na plan ostatni, 
a powtórne małżeństwo wdowy uwa- 
żanem jest za postępek niemoralny. 
Samobójstwo z miłości u obu płci 
jest przypadkiem bardzo rzadkim. Na- 
tomiast zdarzają się tu samobójstwa 
z przyczyn niezmiernie błahych, dla 
europejczyka wprost niezrozumiałych 
i świadczących o wysokim stopniu 
egzaltacyi chińczyków. Prahl został 
np. wezwany do 40-letniej kobiety, 
która odebrała sobie życie z powodu 
grubiańskiej odpowiedzi  10-letniego 
syna; zdarzają się również samobój- 
stwa dzieci—wskutek surowszego na- 
pomnienia rodziców. Bardzo charakte- 
rystyczny jest przypadek następujący: 
wieśniak, widząc kobietę, kradnącą mu 
z pola fasolę, obrzuca ją wymysłami; 
ta, czując się głęboko dotknięta, za- 
daje sobie śmierć, a rodzice niosą jej 
trupa przed chatę sprawcy nieszczę- 
ścia. Lecz chłop, obawiając się zemsty 
ducha zmarłej, a także odpowiedzial- 
ności sądowej i konieczności pokrycia 
kosztów pogrzebu swej ofiary, sam 
decyduje się na Śmierć samobójczą 
i wiesza się wraz z bratową, która nie 
chce przeżyć jego śmierci. 

Co się tyczy metod samobójstwa, 
to pod tym względem panuje w Chi- 
nach podobna, jak iu nas, rozmaitość. 
Najrzadszą i, rzec nawet można, wy- 
jątkową jest Śmierć zadana z broni 
palnej, lub wskutek skoku z wysoko- 
ści. Również przypadki powieszenia 
się lub utopienia nie są częste. Naj- 
bardziej rozpowszechnione w Chinach 
jest samobójstwo przez zażycie truci- 
zny, bądź ,w postaci znacznej dawki 
opium, bądź arszeniku, bądź nawet to- 
sforu z zapałek. Używane są również 
i trucizny zwierzęce, między innemi 
gwałtowna trucizna, przyrządzana z or- 
ganów płciowych pewnej ryby (Tetro- 
dontidae), której parę gramów wy- 
starcza dla spowodowania śmierci. 
Obok trucizn rzeczywistych chińczycy 
przypisują jednak własności zabójcze 
wielu najzupełniej niewinnym substan- 
cyom, których używanie wchodzi już 
w dziedzinę zabobonu; do takich nale- 
żą między innemi: złoto, krew z gło- 
wy pewnego ptaka, serce kobiety za- 
zdrosnej!.. i wiele innych; liczba tych 
pseudo-trucizn, kto wie, czy nie prze- 
wyższa nawet liczby trucizn rzeczywi- 
stych. 


K. Stotyhwo. 


Podług planów biura budowy trzeciego mostu rysował Z. Arrasz. 


Przyszła Warszawa. 


l. 


W czasach przełomu. 


W wychowaniu człowieka, w ogól- 
nej kulturze społecznej zewnętrzna 
estetyka miasta niepoślednie odgrywa 
zawsze znaczenie. Ludzie, obcując 
w Życiu powszedniem z dziełami 
sztuki, odznaczają się zawsze większą 
wraźliwością estetyczną. Nie będzie 
zapewne paradoksem i dalsze twier- 
dzenie, że ta wrażliwość kształtuje 
i wyrabia następnie czujniejszy zmysł 
moralny, podnosi intensywność życia. 
Ludzie tedy, żyjący w środowiskach, 
gdzie z każdego zaułka ulicy przema- 
wia do nich piękno, gdzie wolne 
płaszczyzny zieloności i dalekie per- 
spektywy pozwalają fantazyi odbywać 
dalekie podróże, gdzie piękne pomniki 
wywołują podziw dla bohaterstwa, —ci 
ludzie będą zapewne  szlachetniejsi, 
wznioślejsi nawet w życiu praktycz- 
nem, codziennem. Pobudki zewnętrzne 
jakże wielką rolę odgrywają w naszem 
istnieniu! I oto od szeregu lat w całej 
Europie rozbrzmiewa to hasło sztuki 
stosowanej, to jest sztuki w każdym 
sprzęcie domowego użytku, sztuki, 
która przemawiać ma do nas przy 
każdej sposobności niemal, która ma 
stworzyć nieustanny łańcuch pobudek 
artystycznych. 

Miasto nowoczesne częstokroć nie 
nosi charakteru estetycznego. Całe 
dzielnice, całe partye ulic rażą nas nie- 
smacznym, krzykliwym dyletantyzmem 
formy architektonicznej, jaskrawe szyl- 
dy szpecą piękne gmachy, a długie 
sznury ordynarnych budowli w kosza- 
rowym stylu torturują nasz zmysł este- 
tyczny. Brak perspektywy i szerszych 
widoków nuży oczy i więzi wyobra- 
źnię ludzką w klatce ścian szarych. 

I jeśli mowa o Warsząwie, należy 
stwierdzić, że pokolenie z ostatnich 
dziesiątków lat najcięższych może do- 
puściło się przewinień w stosunku do 
estetycznych potrzeb miasta. Warsza- 
wa z niedawnych czasów przedstawia 
się jak najgorzej, jak najohydniej. Uli- 
ca Marszałkowska i wszystkie jej 
przecznice to stek gniazd tak roba- 
czywych, że nawet człowiekowi z naj- 
mniejszą kulturą artystyczną trudno 
w nich wytrzymać. A jednak miasto 
to posiada dziś jeszcze całe piękne 
dzielnice, rozwój jego został zapo- 
czątkowany racyonalnie i pomysłowo. 
I oto na pokolenie współczesne spada 
niezmiernie trudny i odpowiedzialny 
obowiązek sanacyi i uzdrowienia mia- 


sta, obowiązek wznowienia i rozwinię- 
cia tradycyi tych, którzy wznieśli nie- 
gdyś Stare-Miasto i cały szereg fun- 
damentalnych budowli. Nie posiada- 
jąc ani odpowiednich środków mate- 
ryalnych, ani tego pięknego gestu, jaki 
posiadał Paryż, kiedy za czasów Na- 
poleona burzył całe dzielnice, musimy 
iść drogą nieco odmienną. A cel jest 
dwojaki: zachować to, co przekazała 
nam przeszłość, i zdobyć jednocześnie 
nowe tereny rozwoju. Chwila dzisiej- 
sza jest dla Warszawy zasadniczym 
dniem przełomu. Zaprowadzanie sa- 
morządu zdaje się wpływać pomyślnie 
i zasadniczo na zwycięskie przezwy- 
ciężenie wszelakich trudności. Wytę- 
żona praca, jaka wre w przeróżnych 
sekcyach, kołach  architektonicznych 
i technicznych, setki projektów, które 
pojawiły się w dniach ostatnich, wróżą 
owocne wysiłki. Potrzeba nowych te- 
renów budowlanych i brak mieszkań 
podwaja tempo pracy. A naciskająca 
jednocześnie od strony Nalewek chma- 
ra litwacka każe nam tem usilniej iść 
naprzód. 


Z całego szeregu pomysłów prze- 
różnych pragniemy przedstawić czy- 
telnikom naszym to wszystko, co naj- 
bliższem jest rzeczywistości i co od- 
powiada najwięcej potrzebom prsy- 
szłej Warszawy. 


Rysował Z. Arrasz. 
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Dwie są zasadnicze wytyczne roz- 
woju naszego miasta. Pierwsza z nich 
jest przedłużeniem Alei Ujazdowskiej 
iidzie w kierunku Wilanowa, Pia- 
seczna i Mokotowa. Druga zaś, dłu- 
gości 7-iu wiorst, biegnie z południa 
na północ i łączy rogatki Jerozolim- 
skie z rogatkami Grochowskiemi. Po- 
środku tej drugiej linii leży most trze- 
ci i projektowany wiadukt. Ponieważ 
most trzeci jest dzisiaj prawie już wy- 
kończonym, a projekt wiaduktu zdołał 
ocaleć z pogromu przeróżnych zarzu- 
tów, próbowaliśmy przedewszystkiem 
odtworzyć przyszłość jego okolic i to 
na podstawie najściślejszych informa- 
cyi, udzielonych nam przez głównego 
projektodawcę, inżyniera Marszewskie- 
go, jego dzielnego pomocnika, inż. 
Plewińskiego i architekta Szyllera, któ- 
remu poruczono pieczę nad estetyczną 
stroną fundamentalnej budowli. 


Nowe dzielnice, nowe ogrody, 
nowe miasto... 


Patrząc na ogólną mapę części 
miasta, położonej w okolicach trzeciego 
mostu, doświadcza się uczucia dziwne- 
go. Oto widzimy długą czarną linię, 
biegnącą od rogatek Jerozolimskich aż 
do rogatek Grochowskich. Na pierw- 
szy rzut oka ta linia nie mówi nic 
szczególnego. Ale jeśli wpatrzymy się 
nieco dokładniej w czarne znaczki ca- 
łego projektu, wtedy wydaje nam się, 
że po tej drugiej przebiega chyba ja- 
kaś wszechwładna bogini, która je- 
dnem dotknięciem czarodziejskiej różdż- 
ki budzi uśpione dzielnice, powołuje 
do życia nowe dzielnice, nowe ogro- 
dy. W pustkowiach i nieużytkach ka- 
że rosnąć drzewom i klombom roz- 
kwitłym, roztacza dalekie pejzażei ho- 
ryzonty na stromych urwiskach, two- 
rzy powikłane sieci ulic, w nurtach 
szerokiej rzeki wbija filary i śpieszy 
dalejj żeby za jednem dotknięciem 


Plan wiaduktu, mostu i ulic 


projektowanych. 


Podług planów biura budowy trzeciego 
mostu rysował Z. Arrasz. 


wznieść wysoki wał ziemi, zbudować 
port dla chybkich statków i zatoczyć 
krąg szeroki nowej dzielnicy, która 
powstanie tam, gdzie tak często to- 
czyły się szare fale Wisły i niszczyły 
pracę ludzką. 

Ta można pani zwie się pracą 
i pomysłowością ludzką, A to, co nie- 
wtajemniczonym wydaje się może jej 
kaprysem przelotnym, jednym gestem, 
jest w istocie trudem zmudnym i u- 
porczywym wysiłkiem. Za to jednak, 
gdzie przejdzie, tam wstaje życie i bu- 
dzi się ruch. 


Od Nowego- Światu w stronę 
Wisły. 

Projekt budowy trzeciego mostu 
wyszedł z założenia, że Warszawa po- 
trzebuje nowej arteryi w kierunku Sa- 
skiej Kępy i rogatek Grochowskich. 
Tylko w ten sposób można było dalej 
rozwinąć całe bezużyteczne dotychczas 
Powiśle i stworzyć nową dzielnicę na 
prawym brzegu Wisły. Zadaniem no- 
wej arteryi było także skrócenie ko- 
munikacyi pomiędzy południową czę- 
ścią Warszawy a Pragą, wygodniejsze 
połączenie dworca wiedeńskiego i brze- 
skiego, a następnie stworzenie miej- 
scowej komunikacyi pomiędzy Warsza- 
wą a Saską Kępą. 

Wskutek tego olbrzymia ta praca 
rozpada się na trzy wielkie działy: 

1) Dojazd na lewym brzegu Wisły. 

2) Most. 

3) Dojazd na prawym brzegu Wisły. 

Ogólna długość od Nowego-Świa- 
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tu do dworca terespolskiego wynosi 
3,400 metrów. 

Dojazd na lewym brzegu zaczyna 
się aleją Jerozolimską aż do Smolnej. 
Cała praca polega tutaj na zasypaniu 
sztucznego wykopu, przeprowadzone- 
go niegdyś za czasów Steinkellera. 
Zaprowadzenie jednego pozioinu pomię- 


dzy ulicą samą a domami przynosi 
olbrzymie korzyści. Przedewszystkiem 
umożliwia ono powstanie nowych 


przecznic, biegnących pod kątem pro- 
stym do alei Jerozolimskiej, która 
zmieni także zasadniczo swój wygląd, 
przekształcając się w równą ulicę, a ra- 
czej bulwar, szeroki na 85 metrów. 
Cała ta część alei, ozdobiona pięknemi 
domami, wielkiemi kawiarniami, szero- 
kiemi trawnikami, wysadzana rzędami 
drzew, tworzyć będzie nowe miejsce 
Spacerowe dla Warszawy w samym 
środku miasta, w blizkości głównych 
linii ruchu. Bulwar kończy się ścianą 
oporową, dwie basztyi galerya utrzy- 
mana w stylu Odrodzenia rozpoczynają 
wiadukt żelazo-betonowy, ciągnący się 
już aż do samego mostu. 


Wiadukt czy nasyp? 


Sprawa wiaduktu jest sporną jesz- 
cze do tej pory. Przeciwnicy tego 
projektu twierdzą, że wzniesienie na- 
sypu ziemnego zamiast wiaduktu by- 
łoby o wiele tańszem, a dla komuni- 
kacyi równie pożytecznem. Przeciwko 
nasypowi jednak przemawla bardzo 
wiele spraw zasadniczej wagi. Prze- 
dewszystkiem nasyp posiadałby znacz- 


Ściana oporowa przy ulicy Smolnej. 
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ny spadek, który z jednej strony unie- 
możliwiłby racyonalną komunikacyę, 
a następnie stanąłby w zasadniczej ko- 
lizyi z żądaniami władz wojskowych. 
Spadek bowiem byłby cztery razy 
większy, niż to ustaliło ministeryum 
wojny. Nasyp odpowiedniej wysoko- 
ści zająłby prawie całą aleją Jerozo- 
limską i pociągnąłby za sobą kosztow- 
ne wywłaszczenie kilku czteropiętro- 
wych kamienic, położonych w tych 
okolicach. Projekt nasypu zupełnie 
już jednak nie wytrzymuje krytyki wo- 
bec przyszłego rozwoju Powiśla. Uli- 
ce poprzeczne, które mają powstać 
z czasem na górnej i dolnej części 
alei Jerozolimskiej, straciłyby racyę by- 
tu, przegrodzone wysokim nasypem, 
niezdolne złączyć się w jednę całość. 
Od czasów Steinkellera całe dolne Po- 
wiśle było olbrzymiem nieużytecznem 
terytoryum budowlanem. Nazywane 
niegdyś polskim Manchesteem, jako 
teren fabryczny, straciło w ostatnich 
czasach racyę bytu. Przenosi się obec- 
nie fabryka Lilpopa i Raua, zakłady 
Rudzkiego i młyn Blocha. Przyszłość 
jego leży zupełnie w innym kierunku, 
a mianowicie w utworzeniu tam nowej 
dzielnicy Warszawy i nowych ulic. 
Niewyzyskanie tej sposobności było- 
by błędem zasadniczym. A jest ono 
tylko wtedy możliwem, jeśli na dolnej 
części alei Jerozoiimskiej stanie wia- 
dukt o kilku przejściach, łączących 
części Powiśla, położonych po obu je- 
go stronach. Na skarpach, od Krakow- 
skiego-Przedmieścia biegnących, stanąć 
mogą domy, z okien których niezwykle 
piękny roztaczać się będzie widok. 
Cała okolica zaś ulicy Książęcej wy- 
korzystaną być musi równie, jak grun- 
ty szpitalne i Czerwonego Krzyża, na 
nowe ulice 1 ogrody. Urwisko nieda- 
leko ulicy Książęcej nadaje się znowu 
na przepyszny bulwar spacerowy. 


Ostateczny projekt wiaduktu. 


Według ostatecznego projektu, 
przedstawionego przez inżyniera Mar- 
szewskiego, wiadukt żelazo-betonowy, 
łączący aleję Jerozolimską z mostem, 
będzie tego rodzaju budowlą najdłuż- 
szą na całym świecie. Zaczyna się on 
od ściany oporowej przy ulicy Smol- 
nej i tworzy z aleją Jerozolimską i No- 
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wym-Swiatem równy poziom, zarówno 
dla ruchu pieszego i kołowego. Po- 
czątek jego zaznacza kolumnada w sty- 
lu Odrodzenia. Różnica poziomów po- 
między górną częścią alei Jerozolim- 
skiej a dolną wynosi 13 metrów. 
Komunikacya osobowa i towarowa po- 
między jedną a drugą odbywać się 
będzie za pomocą zwykłych schodów, 
schodów ruchomych i wind. Wiadukt 
posiada dwa trotuary po 4 metry sze- 
rokości, 16 metrów przeznaczono na 
ruch kołowy. Bardzo interesującym 
jest stosunek wiaduktu do dolnej czę- 
ści alei Jerozolimskiej. Przedewszyst- 
kiem zaznaczyć należy, że, zajmując 
tylko jej część, nie tamuje wcale ru- 
chu kołowego, ani osobowego. Czte- 
ry przejazdy pod arkadami wiaduktu: 
na ulicy Smolnej, Czerwonego Krzyża, 
Solcu iulicy Przybrzeżnej pozwalają 
całemu Powiślu na racyonalną komu- 
nikacyę. Wszystkie przejazdy zazna- 
czono na wiadukcie basztami, które 
mieszczą w sobie schody dla tych, 
którzy pragną z dolnej alei Jerozolim- 
skiej dostać się odrazu na wiadukt, 
a następnie, albo na most, albo na 
górną aleję Jerozolimską. Przystanki 
tramwajowe i dwa postoje dorożek u- 
możliwiają przyśpieszenie komunikacyi. 
Baszty w razie niepogody udzielają 
bezpiecznego schronienia dla większej 
ilości osób. Wiadukt ten, wzniesiony 
na arkadach, daje miastu jeszcze jednę 
ogromną korzyść. Mianowicie, pozwa- 
la na użytkowanie całej przestrzeni 
pod arkadami na potrzeby miasta. 
Projektodawcy zamierzają urządzić tam 
przedewszystkiem hale targowe. Przy 
zbudowaniu podwójnego sufitu i osz: 
kleniu przestrzeń pod arkadami może 
być użytkowaną na muzea, kąpiele iu- 
dowe, a nawet teatry ludowe. Prze- 
strzeń pod arkadami ma 14 metrów 
szerokości, a po odtrąceniu przejazdów 
600 metrów długości. Cyfryte świad- 
czą wymownie o użyteczności całej 
tej partyi, zabezpieczonej doskonale 
przed wszelkiemi wpływami atmosfe- 


rycznemi. Wiadukt kończy się nie u 
samego brzegu Wisły. Pomiędzy nim 
a mostem leży tak zwane forum, któ- 
re z lewej strony łączyć się będzie 
z parkiem i ślimakiem, razem wielko- 
ści placu św. Aleksandra, po którym 
od strony Solca i ulicy Książęcej wjeż- 
dżać mogą tramwaje i wozy. Forum, 
zadrzewione obficie, stanowi miły punkt 
wytchnieniaz roztaczającym się wido- 
kiem na Wisłę i most. Nad samym 
brzegiem rzeki powstaną dwa bulwary: 
górny i dolny. Górny bulwar, nieza- 
lewany nigdy, tworzy jeszcze jedno 
miejsce spacerowe. Dolny bulwar, za- 
lewany mniej więcej tylko przez dwa 
tygodnie w roku, przeznaczono na wy- 
ładowywanie towarów. 


Most i dojazd na prawym brzegu. 


Trzeci most jest już dzisiaj pra- 
wie zupełnie wykończony. Jest to 
piękny most łukowy, odkryty, z jazdą 
na górze. Największy jego łuk ma 
80 metrów rozpiętości „w świetle“. 
Most jest całością estetyczną, szczegól- 
nie zdobią go filary z ciosowego ka- 
mienia. Z obu stron zamknięty został 
basztami, utrzymanemi w tym samym 
stylu, co wiadukt. W moście przewi- 
dziano także wszelkie urządzenia miej- 
skie. Jego baszty tworzą schronie- 
nie dla posterunków wojskowych. Dal- 
sza komunikacya na prawym brzegu 
Wisły odbywać się będzie za pomocą 
wału ziemnego, ciągnącego się przez 
Saską Kępę aż do łachy wiślanej. 
Brzeg prawy posiada również bulwar 
spacerowy i wał miedzyszyński, który 
po ostatecznym wykończeniu stanowić 
będzie wał ochronny dla Sas- 
kiej Kępy. Zabudowanie jej dziś jesz- 
cze leży w sferze projektów. Magi- 
strat jednak postanowił rozpisać kon- 
kurs na najwięcej racyonalny projekt 
jej zabudowania. Saska Kępa dziś już 
znajduje się w epoce wysokiego roz- 
gorączkowania, czego dowodem, że 
grunta poszły tam niesłychanie w górę, 
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Widok perspektywiczny wiaduktu i mostu. 


a mianowicie do 3 rb. za łokieć. Głów- 
ny projektodawca budowy 3-go mostu, 
inżynier Marszewski, zachęcał magi- 
strat do zakupienia całej Saskiej Kępy. 
W tym czasie można było to uczynić za 
cenę bardzo nizką. Obecnie tedy za- 
budowanie jej przez miasto stało się 
sprawą o wiele kosztowniejszą. W każ- 
dym jednak razie widocznem jest, że 
te 2 miliony łokci kwadratowych dla 
miasta, potrzebującego gwałtownie no- 
wych terenów budowlanych, stanowią 
nabytek niezmiernie ważny. 

I dlatego, wbrew zarzutom, pod- 
niesionym szczególnie przez niektó- 
rych inżynierów miejskich, znaczenie 
trzeciego mostu polega nie na komu- 
nikacyi z Pragą, ale przedewszystkiem 
na pozyskaniu nowych obszarów dla 
racyonalnego rozwoju miasta i jego 
systematycznego uzdrawiania. 


Sł. Dzik. 


Rysował Z. Arrasz. 


Fragment wiaduktu. 


Sporty zimowe 
w Zakopanem. 


Należałoby i tu ponarzekać trochę 
na wstępie: sporty zimowe zaczęły 
nieśmiało u nas kiełkować wtedy, gdy 
na Zachodzie kwitły już w całej peł- 
ni. Zaledwie trzy lata temu, jak po- 
jawiły się narty w Tatrach, na tym 
typowym terenie narciarskiego sportu, 
a niewiele dawniejszej daty jest ró- 
wnie wdzięczny, jak łatwy, sport sane- 
czkowy. 

Dla sportów zimowych Galicya 
a mianowicie jej szlak południowy, 
przedstawia ze wszystkich ziem na- 
szych pole najwspanialsze. Rozległe 
pasmo Karpat, pełne romantycznego 
piękna, obfitujące w wyborne konfigu- 
racye terenu, zdaje się zapraszać wprost 
do lotnych zawodów na łonie natury. 
Od bukowińskiego pogranicza, gdzie 
przyroda zachowała cały jeszcze nie- 
pokalany swój czar dziewiczy, aż do 
śląskiego Beskidu, poprzez wyniosły 
i groźny grzbiet Tatr—to jeden wielki 
obszar, który może się stać rajem dla 
natur bujnych, żądnych wyładowania 
energii w zapasach z wichrem i burzą. 

Pasmo wschodnio-karpackie sta- 
wia rozwojowi sportów zimowych jesz- 


Pod torem saneczkowym na Gubałówce. 


Maryusz Zaruski, prezesza- 
kopiańskiego oddziału 
narciarzy. 


cze dziś niejakie przeszkody. Jest to 
oddalenie od siedzib ludzkich, a miano- 
wicie—od siedzib kulturalnych. Sporto- 
wiec, oddalony o wiele mil od więk- 
szych miast, znajduje tu jedyne oparcie 
w chacie górala ruskiego, ubogiej, pry- 
mitywnej, niezasobnej, a wielkie pu- 
ste przestrzenie mogą nieraz odstra- 
szyć najśmielsze natury. W szczęśliw- 
szem położeniu znajdują się Tatry — 
dzięki Zakopanemu. One też są do 
dziś najdogodniejszym u nas gruntem 


Zjazd z Gubałówki na saneczkach. 
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Z wichrem 


dla tych gałęzi sportu zimowego, któ- 
re dla rozkwitu swego gór wymagają. 

Jak dla wycieczki letniej, tak sa- 
mo dla zimowego turysty, który na 
nartach pragnie się wedrzeć w głąb 
pasma górskiego, jest Zakopane nie- 
ocenioną składnicą, punktem oparcia. 
Warunki są pod tym względem niemal 
wzorowe i dają świetną podstawę pod 
najbujniejszy rozwój narciarskiego spor- 
tu. Dzięki Zakopanemu rozkwita on 
też ze skromnych początków coraz 
żywotniej i pełniej. 

Ruch narciarski zaznaczył się u nas 
nieco silniej dopiero od r. 1907, kiedy 
powstały dwa pierwsze w Polsce to- 
warzystwa narciarskie: „Karpackie Towa- 
rzystwo narciarzy“ we Lwowie i „Za- 
kopiański oddział narciarzy Towarzy- 


Kapitan Każm. Sobkowski, 
jeden z najsłynniejszych 
narciarzy w Alpach. 


w zawody 


stwa Tatrzańskiego" w Zakopanem. Od 
tego czasu ten sport wspaniały wydo- 
bywa się z powijaków pierwotnej nie- 
udolności, celować zaczyna wprawą 
i staje na właściwej wyżynie. Z cza- 
sem powstają nowe ogniska, skupiające 
w sobie życie narciarskie, jak sekcya 
sportów zimowych akademickiego Związ- 
ku sportowego we Lwowie—i ruch za- 
tacza coraz szersze, a w tej chwili już 
nawet imponujące poniekąd kręgi. 


Gdy zważy się, jak krótką ma za 
sobą dopiero historyę, można łatwo 
ocenić jego żywotność i widoki dal- 
szego rozwoju. 


Pierwszymi, którzy przed trzema 
laty zainaugurowali sezon narciarski 
w Zakopanem, byli: Maryusz Zaruski, 
głośny i znakomity taternik, oraz po- 
rucznik Kazimierz Bobkowski, instruk- 
tor wojskowych oddziałów narciarskich 
w Lilienfeldzie w Alpach. Wówczas to, 
z inicyatywy p. Maryusza Zaruskiego, 
zorganizowano pierwszy u nas kurs 
jazdy na nartach, którego kierownictwo 
objął porucznik Bobkowski. W następ- 
nym roku odbył się drugi kurs, pro- 
wadzony przez p. Zaruskiego i nieży- 
jącego dziś Mieczysława Karłowicza; 
w sezonie obecnym wreszcie — trzeci. 
W tym czasie Zakopiański oddział nar- 
ciarzy zorganizował i przeprowadził 
szereg wycieczek, nadto poszczególni 
członkowie na własną rękę odbyli wie- 
le dalekich i śmiałych wypraw w Ta- 
try, przeważnie pod przewodnictwem 
Zaruskiego. Osiągnięto szczyty tak 


zawrotne, jak Grzebień (2,208 m.), Gra- 
naty (2,232 m.), Kozi Wierch (2,295 m.). 

W miarę rozwijania się sportu po- 
wstał szereg ułatwień i udogodnień. 
Towarzystwo Tatrzańskie oddało od- 
działowi narciarskiemu do dyspozycyi 
w ciągu zimy swoje schroniska, które, 
należycie zaopatrzone przed zimnem, 
umożliwiają urządzanie nawet paro- 
dniowych wycieczek. Zarząd dóbr za- 
kopiańskich pozwolił oddziałowi korzy- 
stać z szałasu na Hali Pysznej, jako 
zimowego schroniska. W tym roku po 
raz pierwszy zostaną wyznaczone dro- 
gi narciarskie do miejsc najbardziej 
uczęszczanych. Także sama „technika“ 
narciarstwa rozwija się. Oprócz do- 
rocznego kursu jazdy na nartach, któ- 
ry prowadzi p. Zaruski, odbył się, sta- 
raniem akademickiego Związku sporto- 
wego, kurs sztucznej jazdy dla wpra- 
wniejszych narciarzy, pod kierunkiem 
porucznika Bobkowskiego. 


Wreszcie kroi się coś nakształt 
popisu i porachunku dotychczasowych 
wysiłków. To pierwszy polski „dzień 
narciarski“, połączony z zawodami 
i wycieczką zbiorową. 

Obok królewskiego lotu po nie- 
skończonych przestrzeniach śnieżnych, 
obok nart, które zdają się człowiekowi 
skrzydła przypinać i z wichrami współ- 
zawodniczyć, kwitnie  skromniejszy 
i przystępniejszy sport saneczkowy. 
W ostatnich paru latach Zakopane za- 
roiło się zimą od saneczek. Doskona- 
łych miejsc dla zjazdów nie brak w Za- 
kopanem, a dla zjazdów większych 
urządzono stały tor na Gubałówce. 


Pogoda sprzyja. Obfity śnieg ta- 
trzański iskrzy się pod działaniem 
słonecznych promieni, jak łąka brylan- 
towa. Małe, lotne saneczki, jak ptak, 
śmigają z wyżyn, otaczających Zako- 
pane, z pod stóp narciarza bucha wi- 
chura śniegu. Każdy dzień przynosi 
zbiorowe wycieczki i pojedyńcze lub 
imałemi grupami przedsiębrane wypra- 
wy w głąb Tatr. Przybywa sympa- 
tyczna nowość: kuligi, urządzane na 
nartach i na saneczkach, uczepionych 
do sań. Całe kompanie mkną wśród 
wesołego gwaru na rozległej przestrze- 
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Zbratanie sportów: saneczki i narty. 


ni cd Kuźnic do Kościeliskiej doliny. 
Życie sportowe w pełni*). 


~ 


Zych. 


Jaworskie- 


Zakopane. 


*) Zdjęcia fotograficzne J. 
go w Zakopanem. 
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W Hyde Parku. 


„Rinkomania”. 


Coś, niby ślizgawka. 
Przepowiadają niektórzy, że czasy, 
w których, jak ptacy, unosić się będzie- 


my w powietrzu, są niedalekie. Nie 
jestem sceptykiem,więc nie wątpię o tem. 
Faktem jest, że chodzenie na dwóch 
nogach, do dziś dnia tak popularne 
i uchodzące za jedyny środek osobi- 
stej lokomocyi, uprzykrzyło się dzisiej- 
szej generacyi. Latać jeszcze naogół 
nie umie, łazić na czworakach niechce, 
musi więc jeździć! Nie każdy jednak 
jest szczęśliwym posiadaczem automo- 
bilu, fiakra lub nawet skromnej doroż- 
ki. Dlaczegóżby więc nie jeździć na... 
nogach. Rzecz prosta: para kółkobu 
tów, kółkołyżew... (ot, i zadanie dla 
lingwistów polskich, by, nim sport ten 
do nas zawita, urządzili mu gościnne 
przyjęcie, wynajdując odpowiednie pol- 
skie nazwy na Rollerskating, Rolles- 
tink i Rollerskate) i jazda. Jeżdżą 
tak baby na targ, typistki i urzędnicy 
do biur, kelner obsługuje swoich gości, 
kolporter sprzedaje gazety, ulicznik lon- 
dyński jeździ bodaj na jednej parze 
kółek, a ludzie bez zajęcia toczą się 
na kółkach dla własnej przyjemności. 
Lekko, prędko i zgrabnie większość 
społeczeństwa angielskiego toczy się 
przez życie. Jeżeli tak dalej pójdzie, 
to na ludzi, dawnym zwyczajem cho- 
dzących poprostu, wskazywać będą 
palcami na ulicy. 

Anglia jest ojczyzną sportu, a wła- 
ściwość tę zawdzięcza temu, że miesz- 
kańcy jej po większej części muszą 
mieć swoje „Hobby *— manię jakąś, któ- 
rej się całkiem oddają, „Hobby* może 
być rozmaite; u bogatych jest jak naj- 
bardziej indywidualne. „Hobby“ takie- 
go Saltinga było zebranie dzieł sztu- 
ki wartości kilku milionów, inni 
rzucają się na hodowanie rzadkich ro- 
ślin, czasem zamiast roślin hodu- 
ją  bakterye, czasem doprowadza- 
ją jakieś rzemiosło do doskonałości, ale 
anglik bez „hobby* nie jest doskona- 
ły. „Hobby* szerszych mas są zwykle 
sporty: polowanie, tennis, rybołówstwo, 
golf etcc—niema anglika, któryby je- 
dnego, a najchętniej kilku z tych spor- 
tów, nie uprawiał. Dziś wszyscy jeżdżą 
na kółkach; jakby ich coś opętało, tak 
się rzucili na ten sport—i gdy rok te- 
mu w Anglli było 25 sal—,„rinks<— 


Jak daleko zajadą? 


Upadek 


dziś ich już jest 500, a liczba ich z każ- 
dym dniem wzrasta. Ranki i poobie- 
dzia zajęte przez lepszą publiczność, 
wieczorem każdy kupczyk ma rendez- 
vous ze swoim ideałem na... asfalcie. 
Asfalt bowiem jest najtańszy i najbar- 
dziej używany. Poza tem marmur, 
parkiety i zwykłe deski. Towarzystwa 
akcyjne, do których „Rollerrinks* nale- 


żą, płacą po 80%, 100%,i1205, dy- 
widendy. Z Londynu mania przerzu- 
ciła się już na kontynent i święci 


w Berlinie i Paryżu tryumfy. Pesymi- 
ści przepowiadalą krótki żywot temu 
„hobby“, przypominając, że lat temu 35 
Londyn już raz hołdował z zapałem 
temu sportowi, lecz przez czas bardzo 
krótki. Optymiści powołują się na 
ulepszony system „kółkołyżew*, na 
łagodny klimat, w którym niema prawie 
ślizgawki, na potrzebę przepracowanych 
tłumów, dla których sport ten jest zdro- 
wą i przyjemną rozrywką. Ludzie zaś, 
którzy się w proroków nie bawią, pa- 


trzą, dziwią się i myślą. Qui vivera, 
verra. 
Londyn. Stanisława G. 


Najmłodsi miłośnicy nowego sportu. 


Nowa gwiazda tańca. 


Laury, zbierane w paryskiej Operze 
Komicznej przez niezwykle utalentowaną, 
piękną a młodą tancerkę, poczytywaną już 
za chwałę sztuki choreograficznej, zaintere- 
sowały nas szczególnie.. I nie dla unie- 
sień, któremi wita ją prasa zagraniczna, 
lecz dlatego, że ją afisze nazywają stale 
i niezmiennie „Stasią Napierkowską*, awięc, 
z woli wdzięcznej artystki, w całej pełni 
stwierdzają jej polskie pochodzenie. Ta 
okoliczność, niezmiernie sympatyczna, zwa- 
żywszy, iż łatwiej byłoby pannie Stanisła- 
wie wziąć „nom deguerre*, niż do polskie- 
go imienia i nazwiska przekonywać pu- 
bliczność paryską, — zdecydowała nas do 
zasięgnięcia bliższych o gwieździe tańca 
informacyi. 

Stasia Napierkowska, osiemnastoletnia 
zaledwie artystka, jest córką polaka, war- 
szawianina i francuzki. 

Ojciec panny Stasi przechodził trudne 
i niezwykłe koleje losu, dość powiedzieć, 
że przez długi czas był profesorem cesar- 
skiej szkoły sztuk pięknych aż w Kon- 
stantynopolu... Stąd przeniósł się do Pa- 
ryża i tu pracowitego życia artysty-na- 
uczyciela rysunków dokonał przed kilku 
laty, osierocając żonę i dwoje dzieci. 

Pani Napierkowska lekcyami zarabiała 
odtąd na utrzymanie i wychowanie dzie- 
cii poglądała niechętnie na zapały ta- 
neczne panny Stasi. Mocne postanowienie 
tej ostatniej zmusiło matkę do poddania. 

Panna Stasia wstąpiła do szkoły ba- 
letu Opery i, fako dziecko, po trzech la- 
tach nauki zaledwie, została zakontrakto- 
waną.. Lecz ten niesłychany sukces nie 
zadowolnił młodziutkiej tancerki. Po kilku 
miesiącach zerwała z Operą, przeniosła się 
do Opery Komicznej i tu zasłynęła swemi 
kreacyami. 


Odtąd panna Stasia jest tą solistką, 


Opera ,„Fedora” 


Nowa opera w Warszawie. 


o występy której kołaczą do dyrekcyi inne 
teatry. Opera Komiczna bowiem, o ile 
sama nie ma dla Napierkowskiej dość wy- 
bitnej roli w repertuarze sezonu, użycza 
swej gwiazdy innym scenom. 

Z kreacyi własnych Napierkowskiej do 
najprzedniejszych należąjej występy w „Me- 
dei“ Catulle Mendtsa, tańce Zingary, Alce- 
sty, lfigenii, Lizystraty, a ostatniemi czasy, 
w Odeonie Antoine'a, taniec ognia w „An- 
tarze“. 

Wielkie powodzenie zawdzięcza Na- 
pierkowska nie tylko urodzie i młodości, 
lecz nadewszystko przedziwnej poezyi, 
którą każdy najbanalniejszy taniec umie 
ozdabiać. Napierkowska poezyą tą i sub- 
telnem wyczuciem linii tańca porywa wi- 
downię, czyni taniec szlachetną sztuką, 
pozbawia go płytkiej zmysłowości nawet 
wówczas, gdy,jako bosonóżka,upaja i czaruje. 
Elf. 


Paryż. 


Stasia Napierkowska. 


Giordana. Scena aktu ostatniego. 


„Fedora ', Humberta Giordano. 


Z licznych premier operowych, za- 
powiedzianych na sezon bieżący, pierw- 
sza wykonaną została w tygodniu u- 
biegłym. 

„Fedora“ Humberta Giordano po- 
siada wiele zalet utworu „teatralnego“, 
o ile określenie to pojmować w zna- 
czeniu nieco powierzchownem. 

Przedewszystkiem libretto osnute 
jest na dramacie Sardou, którego powo- 
dzenie opierało się zawsze bardziej na 
zręcznie rozwiniętej intrydze, aniżeli 
na artystycznem pogłębieniu charakte- 
rów i sytuacyi. 

Główna bohaterka, Fedora, przy- 
bywa z wizytą do swego narzeczone- 
go, kapitana Nikicza. Gdy podczasje- 
go nieobecności zakochanym wzrokiem 
spogląda na jego fotografię, przynoszą 
ciężko rannego kapitana. Ofiara skry- 
tobójstwa wkrótce umiera, nie wyja- 
wiwszy żadnych szczegółów zbrodni. 

Fedora przysięga zemstę niezna- 
nemu mordercy. Wszakże wobec zni- 
knięcia jakiegoś listu tegoż dnia po 
wizycie Mirki, wobec zniknięcia same- 
go Mirki, pada nań podejrzenie. 

Fedora postanawia dotrzeć do Mir- 
ki i siłą swoich wdzięków wydrzeć 
zeń wyznanie. Plan ten urzeczywist: 
nia na balu, który odbywa się w jej 
salonach, w akcie drugim. 

Można się domyśleć, że Mirko 
pod wpływem nieprzezwyciężonego u- 
roku przyznał się do winy. Lecz, przy- 
znając się, dodał jeszcze kilka szczegó- 
łów najbardziej dla Fedory — niespo- 
dziewanych. Okazuje się, że Mirko 
dopuścił się zabójstwa, miotany zazdro- 
ścią, zastał bowiem własną żonę na 
schadzce z kapitanem. Na poparcie 
prawdziwości swych wyznań Mirko po- 
kazuje Fedorze listy kapitana, z któ- 
rych wynika, że on nigdy nie kochał 
swojej narzeczonej i chciał ją poślubić 
tylko dla majątku. 


W sercu Fedory, która kochała 
kapitaaa miłością idealną, następuje 
przewrot gwałtowny i zupełny. 

Sardou dopiął swego. Doprowa- 
dził on akcyę do momentu, kiedy staje 
się możliwem jedno z ulubionych prze- 
zeń coup de-thćalre. 

Fedora wykonywa natychmiastowa 
psychologiczne vo/te-face i chęć zem- 
sty i nienawiści dla Mirki przelewa na 
nieboszczyka, a miłość już gotową 
i jeszcze gorącą kieruje w stronę Mirki. 
W uczuciach i osobach zostało wszyst- 
ko po dawnemu, nastąpiła tylko wza- 
jemna zamiana ról i adresów. 

Fedora urządziła na Mirkę zasadz- 
kę i miała oddać go w ręcę policyi, 
ponieważ jednak wszystko wypadło od- 
wrotnie, nie pozwala mu opuścić mie- 
szkania, zatrzymuje go na noc u siebie 
wyznaje swą miłość i wkrótce po- 
tem oboje, za granicą, rozpoczynają 
nowe życie. 

Szczęście zakochanych trwało je- 
dnak niedługo. Na zasadzie rewelacyi 
Fedory, skazują na śmierć brata Mirki, 
a ich matka ze zmartwienia umiera. 

Wobec rozpaczy Mirki, do którego 
przyszły o tem wiadomości listowne, 
Fedora przyznaje się do urządzonej 
przez nią zasadzki. Mirko, oburzony, 
odtrąca ją, Fedora zaś, nie mogąc znieść 
pogardy ukochanego, wypija truciznę. 

Rozwiązanie, jak widzimy, dość 
sztuczne, lecz żniwo zdawkowego tra- 
gizmu obfite, bo scena usłana aż pięciu 
trupami, licząc śmierć żony Mirki. 

Muzyka pod względem wartości 
odpowiada dramatowi. Jest zręcznie 
instrumentowana, daje nam tęskne, zmy- 
słowe i odurzające nastroje A la Pucci- 
ni, lecz brak piętna oryginalnego. Znaj- 
dują się też motywy charakterystyczne 
i pięknie pomyślane sceny, jednak 
względnie ilość ich jest niewielka. 

Z dwóch ról głównych, t. j. Fedo- 
ry i Mirki, pierwsza została bardzo ar- 
tystycznie odtworzoną przez p. Bian- 
chini- Cappelli, druga zaś — fatalnie 
przez tenora Ischierdo, który nie posia- 
da talentu aktorskiego, w śpiewie zaś 
razi krzykliwością nieznośną. 

=== Bemol. 


Raul Pugno. 


Sylwetkę tę charakterystyczną, piękną, 
imponującą i ujmującą zarazem, zna już 


Warszawa. Wyobraża ona króla współ- 
czesnych pianistów francuskich i wogóle 
jednego z najwybitniejszych w tym zakre- 
sie artystów odtwórczych doby dzisiejszej. 
Gra Pugna jest nad wyraz subtelna, 
głęboka i potężna, pozbawiona przytem 
pogoni za efektami, pomimo techniki do- 
prowadzonej do doskonałości. 


Rok V. Nr. 7 z dnia 12 lutego 1910 roku. 


Pierwszy w Warszawie teatr włośc ański. m. art. jan Miszczak. 


Grupa włościan ze wsi Zawady pod Garwolinem (gub. Siedlecka) urządziła w Warszawie, 


w teatrze Letnim, dwukrotne przedstawienie. 


będzie się 13 b. m. (niedziela). 


Pierwsze odbyło się 2 lutego, drugie od- 


Organizatorką teatru jest pani Julia Malinowska z Zawad. 


Reżyserem jest p. Maryan Kotowski z Warszawy, b. ieżyser Miłośników sceny, dziś kie- 
rownik Polskiego Tow. Dramatycznego. Pierwsze przedstawienie wypadło nader zadawa- 


lająco. 


Amatorzy, przejęci do głębi rolami, odegrali „Ojcowi:nę* Domnika, nagrodzoną 


swego czasu przez galicyjski wydział krajowy. Teatr był przepełniony. Następne przed- 


stawienie zapowiada się równie interesująco. 
po raz drugi. 


— 


Z teatrów warszawskich 


TEATR WIELKI. „Odwieczna baśń“, dra- 
mat w 3-ch aktach Stanisława Przyby- 
szewskiego. 

Piękny, symboliczny poemat udra- 
matyzowany w szereg scen, a przedsta- 
wiający odwieczną baśń walkizłego z do- 
brem, szlachetnego i podniosłego z po- 
spolitem i nizkiem. Biorąc rozbrat z za- 
gadnieniami psychiki erotycznej, Przyby- 
szewski staje się chłodniejszym, traci 
żywiołowy pęd twórczy. Historya o- 
wego króla-idealisty wydaje :się być 
wysnutą nie tyle z gorącej wyobraźni 
poety, jak z głębokich dociekań inte- 
lektu. Przez dwa pierwsze akty lśni 
blaskami drogocennej, choć niekiedy 
nużącej retoryki, w trzecim przykuwa 
siłą dramatycznego wyrazu. Z powo- 
du nawału bieżącego materyału obszer- 
niejsze sprawozdanie musimy odłożyć 
do przyszłego numeru, zaznaczając tyl- 
ko, że wystawa sztuki i reżyserya od- 
znaczała się pełną pietyzmu staranno- 
ścią. K. 


TEATR ROZMAITOŚCI: „Kochanek mimo 
woli“ (Les passagères), kom. w 4 aktach 
A. Capus'a, z francuskiego. 


Znów sztuka, będąca czemś pośredniem 
pomiędzy lekką komedyą a farsą. Gdyby 
nasza druga, a także lżejsza scena, ta 
z ogrodu Saskiego, lepiej była wygimna- 
stykowaną w kierunku gry powiewnej 
a salonowej, skupionej tylko w dowcip- 
nym dyalogu, wówczas arcyparyski Capus 
byłby tam więcej na miejscu. Ale i w Roz- 
maitościach możnaby w niektórych miej- 
scach przyśpieszyć i ożywić tempo gry 
i dyalogu. Widzowi nie chodzi przecie 
o zgłębianie treści, lub o refleksye psycho- 
logiczne, których niema —tylko o grę samą, 
która powinna płynąć, jak wartki stru- 
mień —tak szybko, żeby nikt nie dostrzegł, 
jak płytkiem jest dno... Treść cała polega 
na tem, że niejaki p. Robert Vandel 
(p. Wolski), człowiek równie starzejący się, 
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Amatorzy wiościańscy odegrają „Ojcowiznę* 


jak spokojny, a cały pływający w mie- 
szczańskim dostatku i od lat dwudziestu 
w niezamąconem szczęściu rodzinnem, za- 
czyna mieć odrazu tak wielkie powodzenie 
u płci pięknej, że nie wie, co z tem ro- 
bić. Najpierw każe mu się uwieść ekscen- 
tryczna kuzynka (p. Siennicka). Zaraz po- 
tem rzuca mu się na szyję skromna, choć 
wdzięczna, nauczycielka domowa (p. Pi- 
chorówna), ofiarując mu gwałtem swe ser- 
ce i niewinność, a to wszystko w warun- 
kach jak najkorzystniejszych, bo zaraz potem 
wyjeżdża do Ameryki. Nareszcie właści- 
cielka hotelu (p. Lorencówna) w Hawrze, 
dokąd się romansowa para s:hroniła, od- 
czuwa ku niemu skłonność gwałtowną— 
choć już bezskuteczną.. To wszystko 
w akompaniamencie zacnej a nieprawdo- 
podobnie pobłażliwej żony (p. Liide),, ko- 
micznego szwagra (p. Woydałowicz), sta- 
rego erotyka, barona (p Rapacki), miłej 
córeczki (p. Sarnowska) i t. d. i t. d. Wi- 
dzimy zatem, że w tym zręcznym nonsen- 
sie biorą udział najwyborowsze i naj- 
wdzięczniejsze siły naszej komedyi. Dzi- 
wić się przeto nie można, że widz opusz- 
cza teatr z niezamąconym spokojem ducha, 
ze swobodą serca i umysłuiw doskonałym 
humorze. b. 


Na cel dobroczynny. 


P. Stanisława Wysocka artystka teatru kra- 

kowskiego, w roli tytułowej z „Judyty”, dra- 

matu Hebla. Utalentowana artystka przyby- 

ła umyślnie do Warszawy aby wziąć udział 

w koncercie na rzecz instytucyi św Wincen: 
tego à Paulo, dnia 13 b. m 


Zasłużona śpiewaczka. 


Wielki filar opery polskiej, głośna 
śpiewaczka, zasłużona wielce operze na 
rodowej, która śpiewała z górą 100 oper, 
o głosie iście fenomenalnym, o skali za- 
dziwiającej, o technice najświetniej wyro- 
bionej, o koloraturze wytwornej, o wymo- 
wie doskonałej i o talencie do gry sce- 
nicznej, — Ś. p. Bronisława Dowiakowska, 
urodzona w Warszawie w 1840 r., zmarła 
w d. 3-go lutego r. b. Na scenie warszaw- 
skiej Dowiakow- 
ska wystąpiła po 
raz pierwszy dn. 
20 kwietnia 1*58 
r. w operze „Stra- 
della* Flotowa. 
Po debiutach, u- 
wieńczonych po- 
wodzeniem, we- 
szła na stałe do 
opery warszaw- 
skiej i była jej 
wielką podporą, 
dźwignią i chlu- 
bą przez lat 36. 
Repertuar Dowia- 
kowskiej był ol- 
brzymi, skala ról 
rozległa, od Wa- 
lentyny w Hugo- 
notach do Rozyny w Cyruliku i... Pięknej He- 
leny, którą przed 40 laty śpiewano na scenie 
Teatru Wielkiego. Każda kreacya Dowia- 
kowskiej była nowym tryumfem artystycz- 
nym; primadonna stała się ulubienicą pu- 
bliczności, sercem niejako opery. Najwy- 
bitniejsze miejsce śród kreacyi Dowiakow- 
skiej zajmowały opery Moniuszki: „Halka* 
i „Hrabina“, w które wlewała cały zasób 
swych uczuć i całe bogactwo swego nie- 
zwykłego głosu. S. p. Bronisława Dowia- 
kowska zmarła w szpitalu Dzieciątka Jezus, 
po ciężkie] operacyi, mie odzyskawszy 
przytomności. Do grobu jej poszła wdzięcz- 
ność licznych rzesz, którym w sercu brzmia- 
ły echa jej słowiczych tonów. i. 


Ez 


Bronisława Dowiakowska. 


Zgon poety niemieckiego. 


Otton Juliusz Bierbaum. 


W d. 2 lutego zeszedł ze świata w Dre- 
źnie w czterdziestym piątym roku życia 
Otton Juliusz Bierbaum, niemiecki powie- 
ściopisarz, dramaturg i poeta. Urodzony 
w d. 28 czerwca 1865 roku, na Śląsku, 
w Griinbergu, wykształcenie pobierał w Dre- 
Żnie i w Lipsku, poczem osiadł na stałe 
w Monachium, a następnie w Oed Beuerberg, 
w górnej Bawaryi, oddając się wyłącznie 
pracy literackiej. 

Bierbaum two- 
rzył z wielką łat- 
wością i był jed- 
nym z najpłod: 
niejszych auto- 
H rów niemieckich. 
Napisał parę 
sztuk, które wy- 
stawiono z po 
wodzeniem, prze- 
dewszystkiem je- 
dnak pozyskał 
rozgłos w kaba- 
retowej nadscen- 
ce Wolzogena, 
dla której napisał 
szereg utworów 
nacechowanych 
pięknem formy i 
szczerym humorem. Bezpretensyonalne te 
piosenki oraz liryki miłosne, utrzymane 
w tonie starych niemieckich pieśni bur- 
szowskich, zapewniły mu wielką popular- 
ność w kołach młodzieży. Nadmierna 
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Otton J. Bierbaum. 


Najmo 


$ 
mi 
Ln-face,—  przedziałen 
z boku, uczesanie mod- 
ne z turbanem — sznur ' 
pereł lu’ « rzepaska. 


hilla 


Uczesanie turbanowe ubrane przepaską 


dniejsze 
uczesania paryskie 
- wieczorowe. 


Uczesanie z lokami, 

przybrane przepas- | 
ką, z futrem chin- ' 
oiil). 


Uczesanie turbanowe 
z przedziałem z boku 
w profilu. 


Uczesanie turbanowe z tyłu. 


z futrem chinchilla, przepiętą szyldkretowemi szpilkami. 


łatwość tworzenia odbijała się ujemnie, 
zwłaszcza na powieściach Bierbauma, któ- 
re sam poczytywał za kamień węgielny 
swego rozgłosu. Przezcały szereg lat pi- 
sał i wydawał po parę rocznie. Są to 
najsłabsze z jego utworów; nużą długo- 
ścią swą, a rażą nazbyt trywialnym humo- 
rem burszowskim, który, będąc zupełnie 
na miejscu w piosenkach kabaretowych, 
w powieściach przekraczał granice dobrego 
smaku. Zwłaszcza w dwu ostatnich wiel- 
kich powieściach Książę Kukułka i Lata 
uniwersyteckie Feliksa Sznabla daje się we 
znaki owa burszowska szarża, nazbyt już 
szorstka i zwyrodniała. Bierbaum przez 
długi czas cierpiał na chorobę nerek, z któ- 
rej w ostatnich czasach wywiązała się 
wodna puchlina; ostatecznie paraliż serca 
położył kres jego życiu. 


Wystawaafiszówangielskich 
w red. „Świata”. 


Pokaz plakatów, ilustrujących ostatnią 
walkę wyborczą w Anglii, który urządziliśmy 
w lokalu naszej redakcyi, obudził duże za- 
jęcie. Tłumy przyjaciół naszego pisma 
i osób, interesujących się sztuką graficzną, 
zwiedzały wystawę; powszechną uwagę, 
między inemi, zwrócił afisz dziennika Dai- 
ly Mail, odtwarzający w kolorach podo- 
biznę słynnego sygnału admirała Nelsona 
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w bitwie trafalgarskiej: „England expects, 
every man to do his duty“ (Anglia spodzie- 
wa się, że każdy spełni swój obowiązek"). 

Dzienniki warszawskie zamieściły po- 
chlebne wzmianki o tej neszej wystawie. 
Zainteresowała się nią również prasa an- 
gielska. Daily Mail (Nr. 4298) dziennik 
bijący 750 tysięcy egzemplarzy, zamieścił 
o niej specyalną depeszę, konstatując, że 
wolność i dojrzałość polityczna obywateli 
angielskich budzi w Polsce szacunek i po 
dziw. 


WARSZAWA 
Czysta JE 4. 


G. GERLAC 


E. MODZELEWSKI — WARSZAWA 
Fotograf Filharmonii. 
„ATELIER MODERNE* 
Marszałkowska 818, telef. 30-52. 
Marszałkowska 131, telef. 31-69. 


KONIAK URUS”. 


F. JANKOWSKIEGO. 


Humor i satyra. 


Za przykładem miasta. 


aeronautka, 


— Trzymaj, trzymaj, Maryś! a to przeklęta 


Z zawodów karnawałowych. 


Nie zapytał się o posag, 
O walorów tekę, 

Bo jej serce za najlepszą 
Uznał hipotekę. | 


Nie dbał, czyli ma kupony 
| zastawne listy —- 
| wnet na jej hipotece 
Zrobił wpis wieczysty. 
Dzisiaj chodzi nie w humorze, 
Sroga złość go bierze, 
Bo przekonał się, że nie jest 
Na pierwszym numerze. 


PESTKI. 


— (o się stało z tymhr. Bobryńskim! 
Niedawno mówił do nas „Bracia“, a teraz 
nam brać zamierza nietylko już Chełm- 
szczyznę. 

— Widocznie, według niego, 
bracia pochodzi ox od: brać. 


wyraz 


Nie ocenił. 


— Cóż pan Leon? Oświadczył się? 

— Oświadczył się, mamo, ale nie mnie, 
tylko innej. 

— A to niewdzięczny! Zawsze mu 
sama przy kolacyi najlepsze kąski na ta- 
lerz wkładałam, a on tego ocenić nie po- 
trafit! 


Krajobraz morski. 


W jaki sposób malarz Packalski pomaga so- 
bie w malowaniu = natury. 


Franciszka Kostrzewskiego. 


- lle też pan dobrodziej ma Iat? 
— To się zamieńmy. 


Z giełdy karnawałowej. 


Ożywienie handlowe wielkie. 
Tendencya małżeńska słaba. 


W zaofiarowaniu młodzieńcy dwudzie- 
stoletni. 


Poszukiwane hypoteki miejskie i wiej- 
skie. Wdzięki bez ruchu 

Solidne wartości trzymają się mocno. 
NANO 


Nieletni bojowiec. 


— Dla czego się nie bawisz ? 


— To są zabawki dla smalkatych, jachcę 
lewolweru! 


Zmieniły się czasy. 


Zeromskiego ród niewieści 
Gromił, lejąc skarg ulewę, 
Za to, że śmiał w swej powieści 
Pobratyńską stworzyć Ewę. 


Dziś nie będzie już nikt w gniewie 
Żeromskiego rąbał dzieła, 

Bo Borowska dzisiaj Ewie 
Pobratyńskiej record wzięła. 


Która z dwóch niewieścich jaźni 
Gorsza — widzi się wyraźnie: 

Pierwsza to twór wyobraźni, 
Druga przeszła wyobraźnię. 
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— Osiomäziesiąt pięć. 
— Nie ma głupich! 


- Piękny wiek. 
, to tak się tylko mówi. 


Przezorny. 


— Cóż? byłeś na której Reducie? 
— Niema głupich! Żeby mnie potem 
jaki Aleksiejew oskarżył o polskie intrygi. 


Echa balowe. 


Znany na pensyach żeńskich pedagog, 
profesor Alfabecki, przetańczywszy kilka 
tour'ów walca z młodziutką panną X, z przy- 
zwyczajenia pedagogicznego, zamiast po- 
sadzić na krześie — postawił ją do kąta. 


Niezmordowanej tancerce, pani Flir- 
cińskiej, tak się podobała na jednym z ba- 
lów zwodzona figura mazura, że, powróciw- 
szy do domu, zwiodła własnego męża z są- 
siadem z przeciwka, 

XX 


Na balu „,Młodej sztuki”, wszystko by- 
ło młode, jedynie tylko, w celu zdobycia 
męża, zastosowywano stare sztuki. 

R NY 


Najnowsze porównania. 


Prędki w robocie, jak trzeci most. 
Mądry, jak scena komiczna w „Iluzyonie”. 


Na popielec. 


Za czas zabaw, piękna pani, 
Noce nieprzespane, 
Za uśmiechy, panom w dani 
Z za wachlarza słane, 


Za marzące serca nuty 
W walcowaniu kołem 
Do pokuty! do pokutyl 
Syp głowę popiołem! 


Za uciechy i śmiech pusty, 
O których śni główka, 
Za szeptane twemi usty 
Miłe flirtu słówka; 


Za strój drogi, dekolt suty, 
Za brylant nad czołem, 
Do pokuty! do pokuty! 
Syp głowę popiołem! 


Za wodzenia na pokusy, 
Za tryumf zwycięski 
| za szepty, jak całusy, 
Pojące ród męski; 


Za to, że mąż walczy struty 
Z lichwiarzy zespołem: 
Do pokuty! do pukuty! 
Syp głowę popiołem! 
Krogulec. 


nanan 


Kufry, torby, nessesery, poduszki, galanterye skórzaną, paski, 


pantofle e. t. c. 


Torebki 


m 
J 


damskie Soi albumy, ciepłe 


s 
o 
v 
o 
Q, 


L. MARCHOWIECKI Xrak.-Przeðm. 23 


pomn. Mickiewicza 


vis à vis 


Z kroniki towarzyskiej. 


Izabella ks. Radziwiłłówna. 


W Balicach, pod Krakowem, obchodzo- 
no uroczystość zaręczyn ks. Izabeli, córki 
ks. Dominika i ks. Dolores z Agramontów 
Radziwiłłów, z ks. Karolem, synem ks. Je- 
rzego i Maryi z hr. Branickich Radziwiłłów 
z Nieświeża. Sak 

Dnia 21 stycznia 1910 roku w Krako- 
wie, w kościele Franciszkanów, odbył się 
ślub panny Anny Czarkowskiej z Frantów- 
ki na Ukrainie, z p. Edwardem Pepłowskim, 
b. posłem do Dumy Państwowej. 


40-lecie kasy przemysłowców 
w Warszawie. 


Dnia 2 lutego r. b. Kasa pożyczkowa 
przemysłowców warszawskich święciła 40-le- 


Karol ks. Radziwiłł, 


dziestoletni jubileusz zstożyciela i członka 
Zarządu Kasy, znanego przemysłowca i oby- 
watela m. Warszawy, p. Aleksandra Fejsta, 
i p. Apolinarego Dziubińskiego, który ró- 


( = a 


& 


Gmach Kasy Przemysłowców m. Warszawy, 
przy zbiegu ulic Złoteji Zgoda. 


wnież 40 lat, t. j. od czasu założenia 
Kasy, pracuje w niej jako urzędnik. Kasa 
przemysłowców, która w początkach swe- 
go istnienia liczyła 187 członków i posia- 
dała zaledwie 4,000 rb. kapitału zakłado- 
wego w udziałach, obecnie, po czterdzie- 
stu latach, przedstawia poważne liczby: 
do 10,000 członków, którzy reprezentują 
w udziałach sumę z górą miliona rubli. 
Obroty pożyczkowe sięgają 20 milionów ru- 
bli, lokaty przenoszą 6 milionów rubli. 
Kapitał rezerwowy wynosi około pół mi- 
liona rubli, do której to sumy wlicza się 
i wartość gmachu własnego przy zbiegu 
ulic Zgoda i Złotej, ocenionego przeszło 

250,000 rb. W dniu jubileuszu urzęd- 
nicy kasy złożyli jubilatom upominki i a- 


cie swej użytecznej wielce działalności. dresy, podjąwszy ich ucztą składkową 
W dniu tym również obchodzono czter- Aleksander Feist. Apolinary Dziubiński. o wesołym i serdecznym nastroju. i. 
i N 
J. HEINE. Zabawki, Galanterya i Papeterya. Marszałkowska 73, tel. 159-20. 
66 i na porę zimową uznano za najlepszy ze środków 
99 B O R O L Centralnego Laborat. Chemicznego chroniących skórę rąk i twarzy od opierzchania. 
Subtelny Hygieniczny == MARKA FABRYCZNA 
Niedostrzegalnie Przylegający 
Bezwzględnie Nieszkodliwy 
U Ć 
Perfumerya „IRIS” H. LACHS i Ske 
Skład fabr. Przejazd |. 
SKŁAD SUKNA i KORTÓW sz Jan Jaczewski i SE 
Warszawa, Trękacka 13, telef. 45-16. 
Poleca modne materyały krajowe i angielskie. Na prowincyę wysyła za zalicz. pocztowem 
wzmacnia żołądek 
G. G. LARDELLI Fane tuaa za 
A 
e e 


N PERFUMY 
Kw MYDŁO 
SS SS mę KoLOŃSKĄ 


R ŃwiaTową 
©wZAPACHACH: 

_  „GûuT p'or” 

„|DEAL* 


[A 


) | £ekarze Dentyści 


„ANTIQUE, 


Twa 5.7. CzEpELEWiEcki, S 


i Fabryka Czekolady 


Boduena Je 5, Nowy-Świał Je 27, Marszałkowska Jl 68. 


I. Mroczkowski 
R. Pawłowski 
L. Przedpełski 


Zawiadamiają o zmianie telefonu 


obecnie Nr. 10-05. 


Moniuszki 6 


„BIBLIO1EKA DZIEŁ WYBOROWYCH* 
N: 624. Winceaty Kosiakiewicz. „Jej chłopcy“ 
Powieść. II tom. 
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RADIKAL 


“IDEALNY ŚRODĘK PRZECZYSZCZAJĄCY 


Ge Sku. PRZYSIECKIIKŁOBUSZEWSKI 
KRAK. PRZEDM.22 CENAGOKOP SPRZEDAŻWAPTEKACHSKŁADACI 


j lu nowożytnym, 


Galerya Luxenbu.ga. 


Dnia 30 stycznia otwartą została w War- 
szawie, przy ulicy Senatorskiej, Galerya, bę- 
dąca ważną arteryą ruchu i przemysłu w sa- 
mem śródmieściu, bo w okolicach najbliż- 
szych placu Teatralnego z jednej a Bar kowe- 
go z drugiej strony. Galerya posiada długo- 
ści 110 metrów, zbudowana jest w sty- 
zalecającym się prostotą, 
a jednak dobrym smakiem. 


Wydawcy: Tow. Ake. S. Orgelbranda S-ów. 


J 


Redaktori Stelan Krzywoszewski. 


Redaktor sdpówiedzistny na Galicyę Antoni Gnołoniówski, Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8. 


NEKROLOGIA. 


S. p. Fryderyk Jelen, 

W dniu 4 b. m. rozstał się ztym świa- 
tem ś. p. Fryderyk Jelen, superintendent 

kościoła ewange- 
æ licko-reformowa- 
| nego w Królest- 
| wie Polsk. Uro- 
dzony w r. 1851 
w Libicach (Cze- 
chy), kształcił się 
w Wiedniu, a po- 
tem w Anglii, 
gdzie otrzymał 
święcenia du- 
chowne. Przy- 
bywszy przed 23 
laty do Warsza- 
wy, sprawował 
najpierw urząd 
administratora 
parafii Sereje (g. 
Suwalska),następ- 
nie powróciwszy 
do Warszawy, był drugim pastorem i rad- 
cą konsystorza, a przed dwoma laty, po 
śmierci superintendenta Diehla, obrany zo- 
stał jednogłośnie na jego miejsce. Przez 
cały czas swego urzędowania odznaczał 
się, jako szczerzeswym obowiązkom odda- 
ny duchowny, oraz gor.iwy opiekun zakła- 
dów dobroczynnych, a jako człowiek—pra- 
wością charakteru, dobrocią i skorą usłuż- 
nością zjednał sobie szacunek i uznanie. 


SANA u. 


B. p. Jakób Lewkowicz. 


młody uczony, poważny już pracownik na 
polu filozofii, posiadający niepospolite 
przygotowaniei gorącą miłość nauki, zmarł 
w wieku lat 28. Po studyach w Szwaj- 
caryi w 1904 roz- 
począł działal- 
ność literacką w 
Warszawie. Dru- 
kował w Przeglą- 
dzie filozof. roz- 
prawy o Kancie, 
o Locke'u i Hu- 
me'ie, w innych 
pismach rozpra- 
wy treści socyo- 
logicznej i peda- 
gogicznej. Od- 
dzielnie wydał 
większe prace: 
Salomon Majmon 
i jego filozofia, 
Z fuozofii judai- 
zmu, Podstawowe 
zagadnienia teo- 
retycznej i praktycznej filozofii, które miały 


Pastor Fryderyk Jelen. 


Jakób Lewkowicz. 


być wstępem do własnego systematu filozo- 
ficznego. Był czynny również w Warsza- 
wie, jako pedagog. Odznaczał się nie 
tylko niepospolitym umysłem, lecz zara- 
zem i pięknym charakterem, pełnym szla- 
chetnego zapału. Zmarł na gruźlicę. 


Z kroniki rewolucyjnej. 


W początkach r. z. aresztowany został 
w Warszawie p. Robert Ziegler, fabrykant 
broni i właściciel składu przyborów my- 
śliwskich. Aresztowanie nastąpiło po tro- 
skliwej rewizyi sklepu z bronią przy ul. 
Trębackiej (który następnie opieczętowa- 
no) i strzelnicy w Mokotowie, gdzie zna- 
leziono pewną ilość ładunków karabino- 
wych typu wojskowego. P. Z. przewie- 
ziono bezzwłocznie do Petersburga, osadzo- 
no w więzieniu 
„na Krestach*, 
a następnie sta- 
wiono przed są- 
dem pod zarzu- 
tem dostarczania 
broni 1 ładunków 
dla rewolucyoni- 
stów kaukas«ich 
i perskich. Zród 
łem aresztowania 
było aresztowa- 
nie na jednej ze 
stacyi w Rosyi 
południowej b. 
służąc: go składu 
p. Z., który wiózł 
na południe dość 
znaczny ładunek 
nabojów karabi- 
nowych, zadeklarowany, jako owoce. Oprócz 
p. Z. aresztowana została znaczna część 
personelu składu i strzelnicy, z którego 
2 subjektów do dzisiejszego dnia pozostaje 
w więzieniu. Wyrokiem sądu wojenn: go 
petersburskiego p. Z. skazany został na 
osiedlenie w gub. Ołonieckiej w ciągu lat 
3-ch, a w drodze łaski pozwolono mu na 
ten termin wyjechać z granic Państwa 
Składy i strzelnica p. Z. są do chwili 
obecnej opieczętowane. W ostatnich dniach 
otrzymano pozwolenie na sprzedaż strzel- 
nicy, o nabycie której traktuje jeden z przed- 
siębiorców, który ma zamiar przebudować 
ją na zakład przemysłowy. O tranzakcyi 
tej powinny pomyśleć nasze stowarzysze- 
nia sportowe— Tow. Prawidłow ego Myśliw- 
stwa, Klub Myśliwski lub Koło sportowe, 
ażeby uchronić od zagłady z takim nakła- 
dem gotówki i starań wzniesioną jedyną 
u nas strzelnicę. Wszak warto choć raz 
coś zrobić nie dla „zielonego stolika*.. 


Robert Ziegler. 


drogach’ Nad- 


Z gospodarki ‘ne 
wiślańskich., “5 
Na kolejach Nad- 
wiśl. popełnione 
zostało znaczne 
nadużycie. Do 
konał go kasyer 
Zarządu, J. Koza- 
kow, działając jak 
się zdaje, na spół- 
kę z urzędnikiem 
kasowym, Hen- 
rykiem  Lisakie- 
wiczem. Suma 
skradzionych pie- 
niędzy wynosi 
około £0 tys. rb. 
Dwaj sprawcy 
sprzeniewierze- 
nia zbiegli. 


Abram 
Kuźniec, 


znanydefraudant. 
który w oddziale 
pińskim banku 
Azowsko - Doń- 
skiego, przywła- 
szczywszy sobie 
około 100 tys.rb., 
zbiegł za granicę. 


RE TERZ ZZ ZEE PEREZ) 


Treść Ne 7 „Śwlata” 1910 r. 


Rzut oka na Islamizm. Leon hr. Ostroróg. 
„Sympos'on'. Adam Grzymała-Siedlecki. 
Kadryl. Władysław Nawrocki. 

Parę uwag o konkursach. Sł. Krzywoszeiwski 
Najpiękniejsza głowa w rzeżbie. Z 1 ilustr, 'y. 
Z literatury. 2avitri. 

Z rozmów i wrazeń. (Z 1 il.) S. Casanowa. 
samobójstwo w Chinach. K. Stotyhwo 
Przyszła Warszawa. (46 il.) St. Dzik, 
Sporty zimowe w Zakopanem. (2 7il.) Zyck. 
„Rinkomania''. (Z 4il) Stanisława G., 

Nowa gwiazda tańca. (Z 1il:. ŁZf. 

Nowa opera w Warszawie. (Z 1 il.) Bemol, 


Raul Pugno. (Z tilustr.) 


Z teatrów warszawskich. K. b 
Zgon primadonny. (4 1 ilustr.) r. 
Zgon poety niemieckiego. (2 1 ilust .) 


Wystawaafiszów angielskich w red. „Świata”. 


Humor i satyra. (2 4 ilvsr.! Krogulec, 
Z kroniki towarzyskiej. ‚Z 2 i ustr,) 
Galerya Luksenburga. (Z 1 ilust./ 


Nekrologia. (Z 2 »lns'r.) 

Z kroniki rewolucyjnej. (Z 1 il'str) S. 

Z gospodarki na drogach Nadwiśl. ( 1 il.) 
Abiam Kuźniec. (Z 1 ilustr ) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Z Tow. Zach. Sztuk Pięknych. (3 il.) 
Pamiątka chwalebnego powrotu wojska na- 
rodowego po kampanii MDCCCIX r. 

Pierwszy w Warszawie teatr włościeński. 
Na cel dobroczynny. 
Najmodniejsze uczesania paryskie wieczor. 


Leczenie światłem Roentgena, 
Finsen-Kromeyera, radjum. Ter- 
moterapja. Elektroliza, Endosko- 
pia it d. Choroby skóry, włosów, 

weneryczne i kosmetyka lekarska. |$$$%$ 


śroskliwej opieki Urządzon 
rozległy widok 
i gazowe, ogród. 


Otwarty Bar i Winiarnia 


„ZAGŁOBA: 


à Marszałkowska róg Siennej. 


fal mainos (gy (niotrwałe 


PENSYONAT DVETETYCZNY 


dla rekonwalescentów, osób cierpiących, oraz potrzebujących stalej 
z komfortem: wspólny salon, piękny 
oświetlenie elektryczne, wszelkie dyety, kąpiele zwykłe 
Telefon 185-15. KS” Koszt dzienny od 


Sewerynów Ni 5 w Warszawie, 


BIURO 
| TECHNICZNE 


4—8 rb. 
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pancerne w całym —— Dr. JAN AŁAPIN 
świecie opatentowane 


i kasetki stalowe po- 
leca po nizkich cenach. | Star. Ordynator kl. Szp. Św. Łazarza 
Ch 


fabryka S. D. MIGLIN w Warszawie, Bracka 12, tel. 119-13 


Warszawa, Smolna 36. 


Jeneralna Reprezentacja zakładów budowy maszyn FRANCO TOSI w Legnano 


NAJEKONOMICZNIEJSZE TURBINY PAROWE. 
PRECYZYJNE MASZYNY PAROWE 

| od najmniejszych do największych. 

MOTORY NA GAZ SSANY 

zużycie Antracytu 0,38 do 0,48 kg. na konia godzinę. 


PRZEGRZEWACZE, ODTŁUSZCZNIKI O NIEZWYKŁEJ DZIAŁALNOŚCI 


Tłomackie N 1 (róg Bielańskiej) 


oroby skóry, weneryczne, płciowe. 
Promienie Róntgena. Elektr. Leczenie 
brodawek i plam metodą Zeisslera. 
Przyjm. 9—12 r. 4—7 p.p. Panie 1—2. 


L aaa 


Inż. Szymon LANDAU 


Telefon 109-17. 


Biuro wykonywa: 


INSTALACYE elektryczne w całkowitym zakresie. 
BUDOWA tartaków, fabryk przemysłu włóknistego. 
TURBINY wodne. 


Młyny 
POMPY. 


19, tel. 159-08. 
Składy: Składy Miejskie (Plac Broni), tel. 6-3 +. 


» 
g 


Kantor: Hoża N 


icznie. 


Xurtowo i detal 


Najlepszych 
marek. 


ei 


[ 
A 


> KOKS, ANTR 


`~ 


WEQIEL 


ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE!!! TU I OWDZIE. 
T „Mogę Sz. Pana zapewnić, że żona moja jest zachwyconą i że Dentol 

O NIC NIE KOSZ | | UJE rf odtąd nie zejdzie z jej tualety. Pedpis: E. Benet, Hawr (Erancya).“ 
„Nadal tego tylko środka używać będę, 


> " wł mz jest on bowiem istotnie doskonałym. Podpis: 
Każdy żądający otrzyma BEZPŁATNIE paczkę zawierającą pewny A. de Carlussal, porucznik strzelców“. 
SRODEK przeciw REUMATYZMOWI I PODAGRZE. „Znajduje Dentol wyższym ponad wszyst- 
Długi czas cierpiałem na REUMATYZM i po- kie inne produkty, których dotychczas próbo- 
5 F m $ i T wałem. Podpis: Chelli, Hôtel Metropolitain, 8, 
dagrę, lecz żaden środek nie przyniósł mi najmniej- 
szej ulgi, lekarze zaś uważali chorobę mą za nieu- 


Dentol (woda, pasta 1 proszek) jest 
środkiem do zębów doskonale anty-septycznym 
leczalną. Po upływie pewnego czasu udało mi się 


i zarazem posiadającym zapach niezmiernie 
przyjemny. 

Wykonany w myślteoryj Pastear'a, ni- 
szczy on wszystkie szkodliwe mikroby jamy ust- 
nej, przeszkadza psuciu się zębów i leczy je, 
usuwa zapalenie dziąseł i bóle gardła. W dal 
pare nadaje zębom białość niezrównaną i nisz- 
czy kamień, na nich się tworzący. 

Pozostawia w ustach wrażenie świeżości 
> à i A przyjemnej nader i trwałej. Działanie jego an- 
gnięte rezultaty wprost zdumiewały najpoważniej- | porucznik de Carlussal. tyseptyczne przeciw mikrobom przedłuża się 
szych lekarzy, którzy przyznali, że wynaleziony aż do 24 godzin. - 

tspakaja on najsilniejszy ból ząbów, kiedy bez domieszki, w stanie 
3 , z czystym przykłada się go na wacie. 
przeciw tej chorobie. | Deniol znajduje się u PP. Fryzjerów-Perfumerów i we wszystkich 

Od tego czasu zdołałem za pomocą tego | znacznych domach perfumeryjnych. Flakon lub pudełko wystarczają na uży- 
środka wyleczyć już setki osób, które skutkiem cho- a A czyni, że posługiwanie sią Dewiol'em kosztuje isto- 
roby tej stały się niedołężnemi kalekami, nie mogą- Skład główny: 19, rne Jacob, Paris. W Warszawie: F. Karpiński, 
Wykrzywienie rąk przy cemi ani jeść, ani ubierać się bez pomocy drugich, | Elektoralna N: 35. Władysław Hoffman i S-ka, Zielna Ne 46. Skomorowski 

ò ` Emil, ulica Długa Ne 29 


zestawić lekarstwo z 5 zupełnie nieszkodliwych 
szęści i używając Środek ten bardzo krótki czas, | 
zdołałem wyleczyć się zupełnie. Następnie próbo- 
wałem dawać to samo lekarstwo mym znajomym i są- 
siadom, cierpiącym na reumatyzm, jak również cho- 
rym leczącym się w szpitalach na tę chorobę, a osią- 


przezemnie środek leczniczy jest nsjpewniejszy | 


ure mat u : RE : Ą 
PE awa, WE iy tych wielu w wieku lat 60 do 75, cierpiących na | 


REUMATYZM wd lat 30. |000990000000090044440604444444400000400409 


estem tak pewien skutecznego działania tego Środka leczniczego, iż 
g g 5 


ost ił zesłać bezpłatnie ki t a by dać żność li 7 g 
pos amoni em rozesłać bezpłatnie kilkaset paczek, aby dać możność licznym Główn y Skład 


zastępom chorych skorzystać zeń. : x 5 A z 
Gest to środek cudowny i nie ulega żadnej JJ Mebli Trzeinowych Wyrobów Koszykarskich i Bambusowych 
wątpliwości, iż chorzy, których lekarze oraz na ku- w. SKOWROŃSKIEGO 


racyi w szpitalach uważają za nieuleczalnych mogą 


być zupełnie wyleczeni. PROSZĘ ZWRÓCIĆ UWA- Warszawa; ul. Bracka Ne 18. Telef. 110-51. 
GĘ NA TO, IŻ NIE ŻĄDAM ŻADNEGO HONORA- Poleca: Kosze podróżne, w rozmaitych fasonach, Parawany, Żar- 
RJUM, lecz proszę tylko zakomunikować mi, iż W.P. | dyniery, Wózki dziecinne, a także Meble koszykarskie oraz przyj- 


f n p muje wszelkie obstalunki, reparacye i odnowienia. 
życzy sobie otrzymać bezpłatnie paczke tego środ- CR GRACZEM z 


ka leczniczego na próbę, wymieniając nazwisko swe KYTYPPYYTYTYTYPYYYTZTPYPPPPPPPPPTYTYTYYY 
i dokładny adres w języku polskim. O ile środek | 


P r t aa 
ten okaże się W. P. potrzebnym w większej ilości, Komu na sercu leży bezpieczenstwo dobytku przed żywiołem 
to zaznaczam, iż cena tegoż jest bardzo umiarkowana. ognia, posiadać powinien ręczny aparat 


Nie pragnę, bynajmniej, zbogacić się, przeciwnie zaś, 
IN IMAĆ 
\ I 


pragnę tylko, aby wynalazek mój przyniósł najwięk- 
którym od 1904 roku uyaszono 12,126 pożarów. 


szą ulgę cierpiącym na tę chorobę. 
] z PRACOWNIA SUKIEN 
NATURALNA WODA PRZECZYSZCZAJACA Í | ME” S w | A T Ł o I DE | TEN 


Zeszpecajaca deformacya Proszę zwracać się kartą pocztową ofran- | 
| H lampy i latarnie wyłącznie firm amerykańskich lub wła- 9 ecylja 
/ Gazolinowe seso á , 


rąk podczas zwyklego kowaną marką 4 kop. do M. E. Trejser, N: 107. | 
snego wyrobu. Warszawa, Chmielna 38—6. 


chrohicznewo artikularnege 
AREA Bangor House, Shoe Lane, E. C., London, England. | 
35 wytwarzające samodzielnie i na zim- | Telef. 120-72. 
| Gazowe Aparaty „Aurora no gaz dla Światła, siły i ciepła, sto- Wokgiri dj n = 
s>wać można do mieszkań, domów, teatrów, hoteli, osad, stacyi, miast i irnych. | Ah y odskromiych do zajwykwiatniej. 
lam najnowszej i naftowe o sile 1800 | 8 5 
|Spirytusowe komu Latarnie swieci szych. Ceny przystępne. 


Wszystkie wyr. mocne itrwałe z uwzględnieniem najnowszych ulepszeń techniki. | 


Poszukiwani poważni przedstawiciele na prowincyę. p M. Matuszkiewicz 
Baa NOIE N Inżynier R. STODOLSKI iS- ka lekarz Szpit. św. Łazarza, przyjmuje 


| z chorobami skórnemi i wenerycznemi 


Odlewnia zara | i Gd $=-7 po poład. 
Zórawia Ne 13, telef. 106-12. 
pa RADZE 
APTEKA 
fp. Kowalskiego, 
Warszawa, Graniczna10, 
robi słynne: 


OD złego trawienia, 
kataru żołądka, kiszek, wątro- 
ZGA6I by Pastylki Russyana, sodo- 


działa i pewnie. | 
łagodnie 


Prawdziwa tylko z znakiem 


CZERWONE JAJKO. 


Sygnatur i Dzwonków 


„8. ENGLISZ | 


w Warszawie, ulica Gęsia Na 79. 
Właściciel W. FERSKI. 


ARKA OOWRON 


SUDCHYN! 


W mieszkaniu prywatnem 


AWARE % oranan z pepsynowe, 60 k. 

Magazyn i Pracownia 46 5 astimy,d hrypki 
sea > y, duszności, chrypki, 
Konfekcyi żę WA KASZLU kataru 'oskrzeli, płuc Gra- 

Dziec 129 — nulki Russyana, 60 k. 
E E i siln. bólów głowy Pas- 
L E i Marszałkowska MIGRENY tylki. Już od '/, pastylki 

w m NI... Tel 125-30 Przedstawiciel I A. BPSTEIN, Warszawa. Karmelicka 24 _ tel.45-04 wolak skate kyi k 

e 


Wyki a v Krynol. Wstrzymuje ły- 
vykonanie wykwintne ŁYSIENIA sienie, usuwa łupież, 
wzmacnia włosy, 32rb. 


Telefony, Piorunochrony, MAGAZYN BIELIZNY | KONFEKCYI MĘSKIEJ | gocisków 5953 zgrebiaici, bro- 


dawek Klawiol, 35 k. 
DZWONKI elektryczne. MASZYNKI. a G. D Í SZKIE W ICZ 


Żadać ich wszedzie. 
galwaniczne | indukcyjne. FIZYCZNE 


ZAKŁAD CHIRURGICZNY 


PRZYRZADY AM SZKOĽ polec ulica Czysta JW: 2 w Warszawie. : 
Stanisław Straus aneao OD 1872 ROKU. pi A. Przyborowskiego 
Warszawa, Nowy-Świat Ne 5, tel 134-93. Wykwintna bielizna męska. Wyrób własny. SEWERYNÓW Ne 5a. 


CZESKIE BIURO EKSPORTOWE Działy: techniczny i galanteryjny. 


Znane z doskonałego wykończenia i taniości: 
Maszyny rolnicze, do prania, do obrabiania kamieni, wę- 


Lá 7v 
H e O | d K RO PAÍ EK | S-ka dliniarskie, latarnie do powozów, atramenty, guziki z masy per- 
r łowej, szaty kościelne, kołnierze i mankiety, trykotaże, wy- 


= - roby skórzane, wyroby szamotowe (glina, piece, cegły do hut 
łowiczowska M 6 tel. 92-10 ARS, romet 
Ui DantowiczowsRa p z szklanych, kamienie młyńskie i wiele innych). 
Jedyne na Warszawę i Kr. Polskie przedstawicielstwo najpoważniejszych fabryk Warunki nabywania towarów przystępae —Ceny nizkie. Obsługa 
1 przedsiębiorstw czeskich. rzetelna i śŚpieszna. 


20 


8 Przewednik przemysłeoewe-handiowy. = 


MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA aw, aaa EB 


e WEŁNY, JEDWABIE, Kostyumy, Żakiety, Okrycia, 
Nowości zimowe """>rznevz"" Modele paryskie! spese nak, Szeroki Bluzki 
FUTRA, MUFKI, BOA. Własne pracownie. Kapelusze, Rękawiczki. Przy zakupnie Rb. po 2.54 


CHRZEŚCIJAŃSKA WARZELNIA NAPOJÓW 
Wolska M 7 w Warszawie. Telefon 188-85 


| wyrabia napoje bez alkoholu 


MARCOWE - SŁODOWE Wąsowicza. 


Zatwierdzone przez Radę Lekarską za Ne 2225. 
O ddaje nieoceniony pożytek osobom słabego ustroju kobietom karmiącym 
| i dzieciom. Nieobecność alkoholu. 


SKŁAD MASZYN i NARZĘDZI ROLNICZYCH 
Tow. Henry Smith & C2 — Kijów. 


Parowe młockarnie, lokomobile-samochody i benzo-naftowe automobile- 
samochody do młocki, orki i transportowania ciążarów 


Marschall Synowie i Co. = 
Naftowe motory ruchome i stałe fabryki „PETTER* do miynow, pomp 
I oświetlenia elektrycznego. 


Zaproszenie do przedpłaty na rok I9lO-y. 


E. 
Przedpłata Roczna GG Adres Redakcyi 
w Warszawie 3 i Administracyi: 
z przesyłką pocztowa Sy WARSZAWA 
4 ruble. i ul. Warecka 10, m. 11 l 


LOTION DEQUEANT 


WŁOSY PE UBYIL tok 
BRODA ok u porost wło:! p. 
BRWI era eaen Typa źnie, 


Miesięcznik społeczny i literacko-naukowy.- Wydawnictwa rok II-gi. 
JJ przedewszystkiem uwzględnia spra- JJ z Nowym Rokiem wprowadza spe- 
„PRĄD wy społeczne i związane z niemi za- „PRĄ cyalny dział, w którym będzie umie- kot 774 Panie Cea A się na ch- 
gadnienia etyczne. | szczał próby naukowe i literackie Satao franco wyciąg z raportu, 
PR D” stojąc na gruncie chrześcijańskim | młodzieży przyjętego przez Akad. 
JJ inarodowym, nie jest rzecznikiem PR D” szeroko uwzględnia sprawy stu- ny w 
żadnego stronnictwa politycznego. LEJ denckie i uniwersyteckie. equóćant,p 
39 dąży do skupienia młodych sił, pra- | 3J informuje w kwestyach naukowych, sonrt, Faris strzegać się na- 
„PRĄD cujących na polu społecznem i nauk. I „PRĄD pedagogicznych i samokształcenia. epoka PELER E 
W roku 1910-ym „PRĄD“ będzie wychodził w formacie i na warunkach dotychczasowych w zwięk- aua: Władysław 


. 29, Rue Mikolajowska. _ 


szonej objętości. 


| Pedotan zóczca | roczna 55 Prospekty i numery oka- Zakłd Dekoracyjno-Meblowy 
w Warszawie 3 rb. zowe na żądanie wy- PAWŁA GRODECKIEGO 
z przeeyita posztową 39 syła Administracya Marszałkowska 68, tel. 112-94 
| $mle JI ruble. w Warszawie. l $ 
Loea a 


poleca wielki wybór miękich mebli 
w stylu angielskim i stylowych 
Robota solidna. Ceny przystępne. 


T = "ala i wydawca Adam L. Szymański. 


RaZ | m -o 2 2 


m u A NN 


Leopold Koch, Miodowa 2, Największy wybór oryginal: 
English Clothing House”. nych angielskich palt, ubrań 
i materjałów, przystępne ceny. 


Mmm Magazyn Mebli mmm 
Warsz. Związku Majstrów Meblarskich 


Jedyne najtańsze źródło kupna mebli z plerwszych rąk 
| EM Luxemburska, Senatorska Ne 29, tel. 135-45 


CEROPHOSPHĄ7E 


GRANULE 


ROBIN F 
Glycerofosfat ziarnisty I 
. 


Największy w Polsce i najpoczytniejszy „dziennik 


Slowo Polskie 


|wychodzi we Lwowie dwa razy dziennie. 


Co tydzień 16 stron dużej 8-ki dodatku powieściowego. Korespondenci 
w kraju, za kordonem i zagranicą. 


| BEZPOŚREDNIE WCZESNE I OBFITE INFORMACJE. 


ROBINA 
GLYCEROFOSFAT WAPNIA I SODY 
Stosowany w szpitalach paryskich 

Wzmacniający system nerwowy 
Wskazany przeciw krzywicy,słabości kości 
w okresie rośnięcia u dzieci, podczas kar- 
mienia i ciązy, i przeciwko neurastenii, przecią- 
żeniu umysłowemu i t. p. 
Przyjemny w smaku zażywa się w małej ilości 
mleka lub wody. 


= Dia gorknigi cli cukrową chorobą wyrabia się | Jedyny w Galicji dziennik, w którym piszą wszyscy wybitni pisarze polscy. 

Orme PASIE Drukuje nowele, poezje, feljetony literackie i jednocześnie cztery powieści 
Wystrzegac się bezwartościowych naśladownictw | Przedpłata Słową Polskiego wynosi: w Galicji i Austro-Wę- 
Sprzedaz w aptekach i w większych składach aptecznych. grzech z jednokrotną przesyłką pocztową kwartalnie Koron 7,50 hal 


rocznie K. 30. 
W Królestwie Polskiem z wysyłką pod opaską bezpośrednio ze 


Lwowa kwartalnie Koron 15. Dogodniej jednak prenumerować na poczcie 


Pierwszy Warszawski Zakład Meblowy na wzór Paryzki OLBRZYMI warszawskiej, która liczy w Warszawie bez odnoszenia do domu kwartal 


wybór meblijwłasnegojwyrobu nie Rb. 2,95 kop., z odnoszeniem do domu kwartalnie Rb. 3,25 kop., a z prze- 
syłką z Warszawy na prowincyę kwartalnie Rb. 3,45 kop. 
WINCENTY ZŁOTNICKI Warszawa, Bracka 22.| W Wielkiem Księstwie Poznańskiem z wysyłką pod opaską 
Kto się żeni i mebluje nie potrzebuje gotówki. kwartalnie Koron 12, rocznie Koron 48. 


PIJCIE PIWO WALDSZLESCHEŃN tra, Sraaida?5 ia» 


O . . 
ŻE Kanalizacya, Wodociągi LB R. 4 iS | 
E AAE eea, ZNSKI& L. UZET WI 
KA 
BĘ: 0 rzewanie centralne. Marszałkowska 137. Tel. 71-75. 
= 
e 5 == W BERLINIE ROSŁAWSKI SKŁAD PŁOCIEN oey : 
„Ś Ry” Dom polski dla przyjezdnych. Zim- No 25 CHMIELNA No 25. ną A GOTOWYCH 
> merar 87 przy Friedrichstr. Pokoje Wyroby bawełniane Moskiewskie i Łódzkie. Kołdry watowe. 
sa o. Belana C Podczochy, Starpaki"wyrow winay. Aaa OTN 
gg | gó Devonek z ulicy przy wejsc. | - {= — BILARDÓW : 
l'elefo 48-54. SKRZETUSKA.| ć 
a o a > = Zakład Kamieniarski = M. PIOTROWSKI 
4 | WARSZAWA. Jerozolimska 115, TELEFON I4F30. 
33 I ECZNICA[ PAWŁA PŁECKIEGO 
gz f; ie € stniejąc d roku 1875 
JE e a a aA e. DIKI NI. | MAGAZYN GORSETÓW 


w Warszawie, Dzika Ne. 55 (dom własny), | 


Zakład dekoracyjno-mablowy = 


FELIKSA GROSSA 


Wyroby własne gwarantowanej trwałości 
| m 
Plac ow. Aleksandra 13, tel. 106-10. ż Ó dło: Pończochy od 60 k. Skarpetki od 45 k. 
Wielki wybór mebli stołowych, salo- 


w  €F kac? MATUSZEWSKI Chmielna N£ 33. 


Fo Comssima i 


Creme Simon 
Paryż 


żądajcie tylko z naszą prawdziwą marką. 


ści, czekające kuracyi, w razie po- ma 
trzeby sekret zachowany. C eny naj- j Telefon M 43-34. 
F niższe. Tuż za rogatką Mokotowską, | WYKONYWA: roboty budowlane, kościelne, cmen- s 
5 - | tarne, meblowe i galanteryjn=. 
a Nowo-Aleksandryjska 23. BUDOWA: pomników, kaplic, grobowców. Tr backa No 7 
[a elefonu Nz 10-57. a składzie uży wybór gotowych pomników z granitu 
f Telef Ni 10-57 Na składzie duży wybó Į ikó g ę = 
A i piaskowca. Wybór najświeższych paryzkich 
£ | Kosztorysy i projekty na każde żądanie. modeli. 
c 
a 
z 


podrabiań. y ; przez Rząd 
GEDEKE I S-ka. °? 4580. 


BOG" PRAWDZIWY TYLKO W PU- 
DEŁKU z PLOMBĄ ROS. PAŃSTW, 
KOMORY CELNEJ, -a4 


DLA SZYBKIEGO, WYGODNEGO 
I NIEBOLESNEGO WYLECZENIA 


'HEMOROIDÓW 


poleca slę świece 


ANUZOL. 


D Jest to środek wypróbowany, działa- 
jącg dobroczynnie i uznang przez 
lekarzg ża najlepszy 
Pudełko l rb. 75 kop. 
Do nabycia we wszystkich 
lepszych aptekach 1 skła- 
dach materjałów aptecznych. 


Wielki wybór ehinskich 


: m 
Najwyższa marka pośród wszel- dg: rh 
kich Kremów piękności. BY 

Bez konkurencyi. ‘Saa 4 


Sluży do wydelikacenia ce! ly nadania bia- 
losci i matu aksamitu skórze twarzy i rąk. 


J. Simon. — Paryż 
Puder Simon i Mydło Simon. FZZ. 


ŻA 
W sprzedaży detalicznej u fryzyerów, w perfu“ 2. į EF 
u meryach i aptekach. Ś 


Przdstawiciele dla 
Królestwa E. HOCH I 
W. BORMAN Warszawa, 


DEMENTIEWY 


Warszawa, Marszałkowska 124 i Długa 23. 


> Chmielna 18. 

4 e ap. E 

O 

a £| Zakład mechano-leczniczy gimnastyki szwedzkiej i leczniczej 
RE y gimnasty | wk ORLA 
A< D-ra BIESIEKIERSKIEGO H. MIECZYNSKIEJ, W. NOWACKIEJ 

rI ul. Ś-to Krzyska 28, tel. 159-82. 7 uz cie A x jo y 

= Zapalenia (gruźlica) wysięki stawów, hamils paraliż, ichias, artrytyzm, Now ow 3 puszczone Papie rosy 

O reumatyzm, otyłość, zaparcie i t. p. skrzywienia kręgosłupa i kończyn. 

A Ogólny niedorozwój. Kąpiele lecznicze. 


Gimnastyka rozwojowa. (Rozwój i wzmacnianie organizmu). Komplety | 
dla dzieci, młodzieży i dorosłych. | 


OTSE CZERNIAK) 4 5 
I! Ważne dla P.p. Kupców na prowincyi!! | LORD 
PIERWSZA WARSZAWSKA SPECYALNA FABRYKA TRUMIEN ME- 4% 
| 


TALOWYCH, KARBOWANYCH, NIKLOWANYCH i MIEDZIOWANYCH 


> 

kc) 

d 

2 

o 

N 

9 ! SEWERYN 1O <=. Gko. B szt: B kor. 

S SER STANISZEWSKI | 

S 

= 2 X Na 

6 8. Warszawa, Jasna M 3, 

Lm Tel. 21-91 i 90-88. TOW. AKC. FABR. TABACZ 
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